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TEATR LETNI 
Dziś dnia 
20-g0 lipca 39 
W środę duia 
21-g0 lipca 


ska T. Kole 


CHMARA ~ 


ja_nioz* wa: „Sata 


——Winnica, podol. gub. 
Z prawami szkół rządowych 


7-mîio klasowa szkoła komercyjna K. Anirzejaczka 


przednicty nieobowiązkowe: jazyk polski i łaciński 
METAN A. 
larya szkoły codziennie. 
przyjmrją się nczcepice. 
R CEE ZSEE 


Początek roku szkolnog» 1-go wrzośnia. 
Przy szkolo ponsyonat. 
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Aleksander Zanoziński, 
kontroler techniczny wydziału drogowego kolel Warsz -Wiedeńskiej, 

opatrzony św Sakremeniami, po cięzkich cierpiemach zasnął w Byku dn. 
2% lipca 1910 r, w wieku lat 48. Pogrążeni w głębokim smutku: żona, 
synowie, tórka, bracią i rodziaa zapraszają krewnych, przyjaciół. kole- 
gów i znajomych na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w Warsza- 


W) zcż koscioła, o godz. 5-ej po poł, na cmoutarz powązkowski. Osobne 
zaproszenia rozsyłane nie będą. Zgodnie x woią zmarłego, upra- 
sza się o nieskładanie wieńców. 


w Ogrodzie Kupieckim. 


„Deńszczyk Szelmenko" i „Majska- 


Wtorek 20 ljpca (2) sierpnia 19i 
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0 r. Rok V. 


miesłeca. teart 6 rocz. ra 
Brerumerzia: W raju 1.—  3— 6-  12— 
ż Za grantsą 1.50 4.50 9. 15.— 


Žo zmianę adresu 30 kep. s 
OGLOSZENIA: Za wierez petitowy lub jego miejsce 
pizsd tekstem 40 kop. pierwszy i 29 kop. każdy na' 
s'ępny rax, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
siępny rea, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryną 
„Nadeałane" wiersz petitowy lub jego m:ej;ce1 rp 


Numer pojedyńczy G kop. 
Prenumeratę | ogłoszenia przyjmuje 
Administracya 


1 siorpnia, w panie- 
łok tegoż dnią i z te- 


Pols 


żyw: „Felix“ 


18779 


Trupa Ukraiń- 
sniczenki. 


5-ciu aktach. 
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HODOWLA NASION 
Poczta Włodzimierz - Wołyński 


w Nowosiółce. i PE Kia Ki GOA szenia do 
ca ma siow jesiany: 18541 Pracownia dla badań chemicznych i bak- O „ad A Fl 
a k i pod kirun- | R i Dziennika Kijowskiego“ 
i Petkuskie“. teryologicznych fiu dn A Modrzewskiego. ||» JOWSKIEg 
Konie =» i ue |Kupię zaraz majątek PRANIA 


„b. Dkzdjki 


dom własny. 


Pszenice ościsłe: Banatkę „Zofka“, 

Tryumf ościsty i Hors- 

concours“. 
Pszanice gładkie: Genealogiczna 

4 gładka Noe Stud-up, Kon- 


W Kizemieńti 


prenumeratę i ogło- 


Letnia chirurgiczna i torajetyzma 


Bibikowski Bulwar 4, telef. 1394, 
Pokoje dla chotych stałych od 3 do 7 rb. dziennie z ztrzymaniom i opie- 
ką lekarską. Przy lecznicy mieszka 2 lekarzy, 


Ambulatoryum tanie Gua 


z rąk polskich w gub. podolskiej około 
200 dos. z niedużym ładnym domem 
w pobl żu kolsi, wylnzgane tgród owo- 
cowy, woda, pela w jednym kawałku, 
separat. Zgłoszenia i opis proszę adre- 
sować: Odesa, skrzynka A ky: 999. 

18755 


Jampol -Podolski 


m 
Buhajki rasy sivoj ukra 
iskio}  5prze» 
daje Jan Drzewiecki, maj. Strzyżaków, 
st. kol., poczt., taiegr. Orałów, gub. 
kijcwskiej . 16152 
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| Sejmiki prowincyonalne 
we francji. 


—)oo(— 
(Rady departamentalne: Conseils généraux). 


W sobote dnia 28 lipca odbyły się we 
Francyi wybory w celu odnowienia połowy 
rad depaitamentalnych. Dotychczas znany 
jest wynik 1027 wyboców, z których więk- 
szość 645 uzyskali kandydaci panującego o- 
becnie stronnictwa radykalnego, czyli lewi- 
cy republikańskiej (radykalni i radykalni- 
socyał ści), saledwo 45 mandatów uzyskali 
zjednoczeni socyaliści, reszta 274 przypadła 
umiarkowanym republikanom, a mianowicie 
153 uzyskali konserwatywni i zwolennicy 
Action liberal, a 121 republikanie postępowi 
(progresiści); w 63 wypadkach okazała się 
potrzeba wyborów ściślejszych. 

Wybory do rad departamentowych ma- 
ją we Francyi charakter polityczny, a lubo 
kompetencya tych ciał samorządnych nie 
sięga bezpośrednio spraw państwa, wszakże 
są one ciałami wyborczemi dla pewnej czę: 
Ści senatorów i z tego powodu mają znacze* 
nie polityczne. Więcej zaś jeszcze zwyczaj 
i ważne z przeszłości tradycye, osobliwie co 
do samego Paryża, sprawiają, że nie tyle 
zważa się w tych wyborach na osoby, zdol- 
ne zajmować się sprawami samorządu miej- 
scow*wo, jak raczej na polityczną ich barwę. 

Taki sam podział stronnictw, jaki ist- 
nieje w zgromadzeniach  prawodawczych 
wytwarza się w radach departamentowych i 
niunicypaluych, a interesy polityczne 1 na- 
niętności polityczne taką samą tui tam 
grają rolę. 

Izba deputowanych zawiesza naweł 
swe obrady na czas wyborów departamen- 
towych, gdyż członkowie, jej bądź sami u- 
biegają się o głosy w gminach, bądź sami 
kierują wyborami. Rządowi bardzo też wie- 
le zależy na tem, aby wybory obrad depart. 
wypadły po myśli jego 1 w ducha partyi 
panującej, bo nie idzie tu o lokalne sprawy, 
ule o ścisły związek z prelektami, a więc z 
rządem. 

Centralizacya we Francyi zassła aż do 
ostatnich szczeblów administracyi. 

Hipolit Taine w swej nieprześcignionej 
przez nikogo analizie „Początków  współcze- 
rnej WFrancyi* wykazuje, jak Napoleon I, 
cutącć utwierdzić i zabezpieczyć nieograni- 
czoną władzę cesarską, doprowadził centra- 
Uzacyę ustroju adminmistracyjnego we Fran- 
cyi, aż do o tatnich konsekwencył, do zupeł- 
nie skończonego typu. 

Cesarstwa już od 40 lat niema. Ale 
trzecia Republika zachowała ustrój centralis 
zacyi napoleońskiej aietkniętym. 

Dziwaczny ustrój administracyi w trze. 
ciej Republ:ce francuskiej opiera się na usta- 
wia z 28 pluvoise VIII, oraz na dekrecie na- 
polsońskim z 17 stycznia 1806 — i stanowi 
jednolity, biurokratyczny,  szentralizowany 
na wskroś ustrój, zależny od woli każdocze- 
snego rządu w Paryżu. 

Ustrój ten zachował się z małemi i 
wcale mie zasadniczemi «mianami pomimo 
wszelkie losu koleje, ja:ie od tego czasu 
Francya przechodziła, aż do daia dzisiejsze- 
go, tak, że obecnie Francya przedstawia je- 
dyny w swoim rodzaju obraz demokratycz- 
nej Republiki, z byłym s>cyalistą Briandem 
na czele rządu, Z radykalną większością w 
isbach,a z władzą wykonawczą i administra- 
cyą typu ściśle napoleońskiej centralizacji. 

Pewne zmiany w wybora h do rad de- 
partamentowych i municypalnych wprowa- 
dziły ustawy z 14 kwietnia 1871 i z marca 
1884 r. 

Pudstawy jednak pozostały niezmienio- 
ne. Każda partya przychodząca do rządu 
zastaje ustrój administracyjny w najdro- 
baiejszych szczegółach scential:zowany, po- 
trzeba tylko zmiany osób naczelnych, które 
od ministra do prefekta kużdg nowy rząd 
bez skrupułu dokonywa, a, Opanowawszy w 
ten sposób maszynę administracyjną, prze- 
prowadza swą politykę z zupełną bezwzglę- 
diaś ją. 

Obudził się też we Francyi ruch anty- 
c ntrulstyczny i ma już dziś wielu i znako- 
nutych rzeczników. Ale jest to jeszcze ruch 
se'śle ideowy i mie wchodzi do czynnego 
życia politycznego. Wychodzi wiele ksią- 
zek i pism publicystycznych, poświęconych 
propagandzie ite! decentralizacyi, ale Żaden 
z pohtyków nie potrulił j szcze ckoło tego 


wać poważniejszego stronnictwa. 


A jednak decentralizacya będzie mu |i centimes extraordinaires. Sejmiki biorą 


siała być w przyszłości przeprowadzoną. By- 
iy prezydent izby deputowanych, p. Paul 
Deschanel, poświęcił temu zagadnieniu pię- 
kną, na dokumentach opartą rozprawę p. t 
La Decentralisation. inny pisarz polityczny, 
akademik p. Emil Faguet, od wielu lat pro- 
paguje ideę aecentralizacyi i samorządu. 

Po pokoju frankfurckim pozostało Fran- 
cyi 86 departamentów, podzielonych na 362 


powiatów, 2,865 kantonów i obejmujących 
36,146 gmin. 
Na 36 tys. gmin, 17 tys. gmin ma 


mniej niż 500 mieszkańców, na 36 tys. gmin 
27 tys. ma mniej, niż 1000 mieszkańców, a 
35 tys. gmin, mniej niż 3060 mieszkańców. 
Qminy francuskie są to wsie małe, są to 
gromady pod bne do gmin galicyjskich, a 
wcale nie podobne do gminy zbiorowej w 
Królestwie Polskiem. 

I to jest głównym puwodtm systemu 
centralizacyi administra yjn:j, ponieważ na 
tak drobnych ciałach samorząduych, jakiemi 
są obecnie gminy francuskie, niepodobna 
oprzeć skutecznie działającego samorządu 
miejscowego. Ustawa z r. 1890 zezwala na 
tworzenie dla pewnych celów gminy admi- 
nistracyjnej, złożonej ż kilku lub kilkunastu 
emin obecnych, są to t. zw. les syndicats 
libres des communes. Ale ta forma gminy 
administracyjnej dobrowolna, pozostawiona 
ocenie gmin, czy chcą się łączyć, czy nie 
chcą, nie udała się, bo się udać nie mogła. 
Gminy nie chcą łączyć się i wolą trwać 
w swym  separatyzim e i partykułaryzmie. 
Wolną i mającą środki działania, na san:o- 
rządzie cpartą gminę może jedynie wytwo- 
rzyć prawodawstwo na podstawie ustawy 
przymusowej. 

Departament francuski obejmuje po 
5—9,000 kw, kilometrów i po 200— 800,000 
mieszkańców, jest zatem odpowiadający re- 
gencyi w Prusach, guberniom w Królestwie 
Polskiem, a 5 do 10 razy większy od po 
wiatu w Galicyi. Na czele departamentu 
stoi prefekt mianowany na propozycyę mi- 
nistra spraw wewnętrznych. Prefekt ma do 
dyspozycyi: kilku radców prefektury, ge- 


neraln: go sekretarza, inspektorów szkolnych, |== 


podatkowych i wielu urzędników podrzę- 


dniejszych. 


Prefekt jest tedy reprezentantem rzą- 
du, jest na stanowisku zaufania, mianowa- 
ny bywa często z pomiędzy pariamentarzy- 
stów, bez szczególnych kwalifikacji, a mou- 
vement prefectionel stało się dziś kwestyą par- 
tyjoej polityki rządu. Równocześnie jest 
prefekt wyubrazicielem życzeń i interesów 
departamentu, jest wykonawcą uchwał Kady 
depertamentu — Conseil geńeral — i zastępcą 
departamentu na zewnątrz. 

Prefekt pobiera pensyę rządową. We- 
dług ustawy z dnia 21 grudnia 1872 pre- 
fektury są podzielone na trzy kategorye klas 
z płacą 18,000 fr. 2,000 rb. i 36,000 fr. Obok 
prefekta ustanowiony jest z urzędników m;a- 
nowanych nadzór prefektury. Rada prefek- 
torska, wykopywująca judykaturę admini. 
stracyjną, stanowi ona kollegium doradcze 
dla prefekta. Rada departamentowa, czyli 
Conseil general, wybierana jest na podstawie 
wyb.rów powszechnych w ten sposób, że 
każdy kanton do 20,000 wybiera 1 człon- 
ka do sejmiku generalnego, a o ile kanton 
ma więcej ludności aniżeli 20,000 wy- 
b:era 2 członków do sejmiku generalnego. 

Taki sejmik prowineyonalny, czyli Rada 
departamentowa, składa się z 30 radców na 
6 lat wybranych i zbiera się dwa razy do 
roku na sesye zwyczajne, w każdy ponie- 
działek po 15 sierpnia na miesiąc i w każdy 
poniedziałek po Wielkiej Nocy na 14 dni 
Oprócz tego mogą być zwoływane przez 
prezydenta republiki sesye nadzwyczajne na 
8 dai. Prefeut winien być obecny na sej- 
miku, może zabierać głos, ule Lie jest za 
swe czynności odpowiedzialny przed sejmi- 
kiem. Posiedzenia są publiczne, czienniki 
omawiają obrady sejmików í podają urzę- 
dowe spraw: zdania z posiedzeń. 

Piezydent Republiki ma prawo rozwią: 
zać sejmiki, winien jednak izbie deputowa 
nych przedstawić motywy rozwiązania. 

Sajmiki geter.lue mają przedewszy- 
stkiem ekonomiczne z.dan'a do rozwiązy- 
wania, jak zarząd majątku departamental- 
nego, zarząd dróg, robót publicznych, przed- 
siębiorstw melioracyjnych, zerząd szkolni- 
ctwa, s pitalów, spraw 
czynnych. 


W tym celu sejmiki u.hwalają budź:t 
sztandaru samorządu miejscowego zgrupo |departamentalny, nakładają dodatki do po- 
dutków bezpośrednich centimes ordinaires 
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Cenniki na żądanie bezpłatnin. 2 $ s : TH 5 44 F W: 

Egzaminy wstępne 16-g0 U 1 Wysyłanie pasion usknteczn:a się pośpiosznym fr.citem za D t-a Zecznica denty sty czna „Dzien. Kijowskiego wzmacnia zoł ądek 
BA przyjmie kangg wafa: u'gową taryfa. < 35 Kreszczatyk 35. przyjmuje - ł d Š 

o klasy wstępnej I i A x RE 

7 memi c | OWWOWWWWWYWW © przy lecznicy chirurg 16208 | p. Włodzimierz Biesiskiarski, |! 1AgOGNIE przeczyszczą 
EM a A SOG EARIORA x Z — NERO] LOW zj 


Dziennik „ALO* donosi z Barcelony, |chciałby micć dokładne wyjaśnienie całej 
udział w wysonawczej. władzy państwowej |że strejk goneralny jest juz od dwu tygo-|tej historgi. Wtedy Stead wypiaco- ał cały 
o%tyle, że mogą przedsiębrać rozdział po-|dni postanowiony 1 rozpocznie się w pierw-|szczegółowy kwestyonaryusz, który przez 
datków stałych bezpośrednich państwowych |szym tygodniu sierpnia. swego przyjaciela przedłożył ówc:esnemu 
między arrondissement i mają kontrolę nad Kząd obawia się jakoby z tego powodu |księcin Walii, prźniejszemu królowi Edwar- 
gospodarką majątkową gmin i kantenów.|zaburzeń, W całej Kvtalonii poczyniono su-|dowi VH. Ojciec Jerzego chętaie odpowie- 
Pod względem pelitycznym sejmiki gene-|rowe zarządzenia, celem przeszkodzenia roz-|dział na wszystkie postawione w kwe .tyona- 
ralne mają dwa doniosłe prawa: 1-0 Współ. |ruchow. Dyrekcye tramwajów w kilku miej- | cyuszu pytania, kategorycznie zaprzeczając 


udział w wyborze senatorów (z pomiędzy | scowuściach otrzymały anonimowe listy z po- | wszystkim pogłoskom. 
300 senatorów 225 wybierają departamenta | gróżkami. 


w kollegiach, złożonych z deputowanych 
i munieypiów); 
putowanych jakimkolwiek aktem nieleg ıl- 
nym była wstrzymana w swych obradach 
sejmiki generali.» mają wysłać po 2 delega- 
tów, którzy razem ze wszystkich departa- 
mentów gromadzą się bez zwoływania tam, 
gdzie znajdują się członkowie rządu le 
galnego Republiki i tworzą nową izbę depu- 
towanych. 

„Sejmiki generalne są przeto we Frar- 
cyi jedynym organem samorządu miejsco 
wego. 

Niewątpliwie szczupły jest ten zakres 
działania i atrybucyi, 
trzecią Republikę samorządowi miejscowemu. 

Ale jakkolwiek jest, pozostaną sejmiki 
genaralne jedynemi instytucyami samorządu 


czy w zarządzie własnych najbliższych po- 
trzeb miejscowych. Są to instytucye samo 
rządu miejscowego, godne wolneści obywa- 
telskiej. W 


je . 


Koło Polskie w Waszynytonie. 


«Dzienu k Pulski» podajo następującą ciekawa 
wiadomość, otrzymaną od d-ra F, Froaczaka, fizyka 


z miasta Buffalo w Ameryce: W bieżącym roku odhy! y 


się w Ameryce spis ludności, licząrej obecnie 9) mi- 
lionów. Nastąpi zalem wkrótce nowy podział kraju us 
okręgi posolskie i da Bóg, że w takich miastach, jab 


polskich posłów do kcngresn i że z czasem będzie nic- 
tylko Koło Polskie w Wiedniu, Petorsbargn i Borlinio, 
ale i w Waszyngtonie. 


Zatarg z Watykanem. 
Zatarg gabinetu Canalejasa z Waty- 

kanem zaostrza sią coraz bardziej i sprawi 

rządowi hiszpańskiemu niemaio kłopotu. 


mmea || OCZ zwróci? się OD w 


NE) munikacyi Tymczasem obQ<, w 


Pomimo to, przed ślubem Jerzego z o- 


Oddzisły wojskowe w Walencyi i w Sa-|becną kiólową Mary, aroybiskup Canterbury 
izby francusiej, członków rad generalnych |ragosie stoją w pogotowiu, aby ewentualnie f otrzymał szereg oświadczeń z protestem 


2-0 w razie gdyby izba de-| wyruszyć natychmiast do Barcelony. 


Rodiczew o uroczystościach 
grunwaldzkich. 


W ostatuim numerze «Birż. Wicdom> znsjłuje- 
my wynurzenia Rodiczewa o uroczystościach graunwaldz- 
kich, z których właśnie powrócił. 

-- Trudno powiedzieć coś nowego o tych nro- 
czystościach—mówił Rediczew—tak wiele pisaiy o tem 
zazety wszystkich obozów i kierunków. Muszą jedno 
tylto podkreślić: oczarowany jestem dyscypliną proste- 


wyznaczony przezjgo lndu polskiego, i w Krakowie często sobie przypo- 


minałem słowa M. M. Lwowa, który powiedział w rokv 
przeszym po powrocie z Chełmszczyzny: 
Jaziz to miękki i dobry ladl.. 


przeciwko zam:erzonemu małżeństwu, wobec 
laktu, że książę jest już Żonaty. Arcybis- 
«u» zarządził z tego powodu surowe śledz- 
two. Przesłachani byli wszyscy oficerowie 
marynarki, którzy Żeglowali Wraz z ksę- 
ciem po morzu Sródziemnem w czasie, kie- 
dy rzekomo został zawarty ślub. W resul- 
tacie tych duchodzeń zostało ostatecznie 
stwierdzonem, że w całej tej legendzie nie- 
ma ani słowa prawdy. 


Z życia prowincyl. 


Laok, d.-16 lipce 1910 r. 


I l j l Rzeczywiście, lud pelszi jest łagodny i dubry.|(Kartka z przeszłości Łucka. — Bozak w charakterz 
we Fiuncyi, gdzie ogół cbywateli uczestni | Objawia się to we wszystkich jego czynach. i i peee 


O zz Śsiu z mową Sieroszewskicgo ba bankiecie 
trasy i o J6:ie swoim 2 powodu wystąpienia Siero: 
szewskiego Rodiczew tak r.ekł: 

— Gdyby Siercszewski zwrócił się ze swoim 
toastom do wszystkich obecnych, mógłbym był zmilczeć; 
wał do mnie, i wówczas mu- 


siałem odpowiedzieć. raz e przeciwnym mógłby kto 


konserwatora polskiej pamiątk:.). 


Mało komu z mieszkańców Łucka wia- 
domo, iż monumentalny zabytek przeszłości, 
wspaniuła baszta wjazdowa, ongi do potężnej 
warowni Lubarta wiodąca, przeznaczoną już 
była na rozbiórkę, i ża ją od zburzenia i o- 


pomyśleć, że współczuję miorealtym prsgniomom, wy-|Statecznej zagłady uchronił nie kto inny, 


wowiedzianym przez Dieroszewskiego, 1 że me chcę 
trowwstować. Uto jest przyczyna zjawienia się mego 
lista w gazeiach polskich. 


Z jakiegoz powoda Sieroszewski wystąpił tak |Z0em okiem na wszystko, co polsk 
jewan'e—zapytał współpracownik «Buz. Wied.». | minało kulturę, patrzący. 


a to Rzdiczew zaznaczył, że wskutek royrt sji 
prasowych i ucisku opinii publicznej, wytwarzają wę 
w społ czeń twie w formie reakcji nastroje, które 


w rzeczywisteści nie mają podstaw zyciowych. Nastro-| CZE€, MA 
Buff.lo, Chicago, w krótkim czasie przyjdzie do wyboru |le tego redzaju odci 


ają polską inteligencyę od wła- 
ściwej pracy nad pcdniesiepiem knitury i damckraty- 
zacyą całego nareda. Robota taka jest bardzo potrzebna 
w rosyjskiej Polsce, gdzie ra przestrzeni 20 wiorst nis 
móżna spotkać ani jednej szkoły i gdzie «rządowe» szo 
sy są zaiedwie słabą aluzyą do 
Galicy:, widzimy pię 
drogi i dwepętrowe budynki szkół ludowych. W Ga 
icyi wśród ludu znajduje wiclkie rozpo szechnienio 
dea wskęóldziejczości, przystępują tam do utworzenia 


jeno b. generał-gubercator Bezak, ze srogit- 
go obchodzenia z polakami znavy, a drapie- 


4 trzypo- 


Warto odtworzyć te szczegóły, jak je nam 
akty magistrackie, a wi,c śźróało autenty- 
ują. Rzecz się tuk miała: 

W r. 1869 asesor kolegialny Laszczyń- 
ski, delegowany do rewizyi kasy powiato- 
wej, która wówczas w budyuku narożnym 
na dziedzińcu zamkowym się mieściła (Jzś 


„kuluraloyeh dróg ko-|przebywa tam  czatownia i straż ogniowa), 
kue | złożył raport, iż z powodu zmurszałości ba- 


sztg, przez którą wjazd prowadzi, dostęp do 
skarbca oegromnie utrudniony i niebezpie- 


specyalnego banku dla grup Kroperacyjnych i t, d. Ta- |czeństwem zagraża. 


<a sama praca kulturalua notrzobna jast w rosyjskiej 
Połsco Ale na t? trzoba Polskę we wszystkich jej cz 
ściach uwolnić cd zbytecznoj opioki b urokratyczno 
i obudzić prywainą iuicyatjwą wśród wszystkich kó 


Ks. Jaime Bourbon wystosował do tych | społecznych. Taki system umożliwiłby, między innemi, 


senatorów i deputowanych, którzy podnieśl 
protest przeciw polityce kościelnej Cana- 
lejasa, pismo, 
podziękowanie z tego pawodu, że zajęli sta 
nowisko opozycyjne przeciw walce Canale. 
jasa z Kościołem. Dalej pisze:, „Sądzę, że 
już niecal ką jest godzina, kiedy wszyscy 


Hiszpanie, którzy są przyjaciółmi porządku |nia toastn, wygłoszonego za moją o,czyzvę i zu mnie, | 54*[, 


i armia zbiorą się pod naszą chorągwią, aby 
z nie,rzyjaciółmi prawdz.wej wolnośsi to 
czyć wielką walkę. W końcu zajmę hono 
rowe miejsce, jakie mi przypada z tytulo 
mego urodzenia“. 

Prezes gabinetu Canalejas zdał onegdaj 
królowi w San Sebastan sprawę o nocie 
Watykanu i oświadczył, że rząd nie może 
przyjąć warunków, które mu Watykan na- 
rzuca. W tym duchu też da rząd odpowiedź 
i będzie dalej prowadził walkę antyklery- 
kalną, a liczy na zaufanie korony. Rząd 
polecił posłowi hiszpańskiemu rrzy Waty- 
kanie, p. Qjedzie, aby opuścił Rzym i po- 


a w niem składa im gorące | judu... 


j|rządowi rosyjstielnu ro strzygnięcie ostrej kwo:tyi pol- 


szo rosyjskiej, rozwiązując zarazem ręce polakom i da: 
ac ım możność swoboduecgo pracowania nad kuiturą 


— Wogóle—ciągaął Rodiczaw— uroczystości krs- 
kowskio dały mi wieie matoryała do rozważonia. Z wy- 
azdu swego do Kraxowa, dokąd udałom sią z posłew 
io Dumy Peństwowe', bBabiańskim, przywiozłam dwa 
cenne wrażebia: po pierwsze, miałem możność usłysze- 


powtóre zaś, kdyśmy przejeżdzali po ulicach Krakowa. 
z tłumu roziczały się okrzyki: «Niech żyje Pelsza, Li- 
twa i Ruś», 


tlen ci JIĘĄORZ 
© cnotę króla Jerzego. 


O nowym Erólu angielskim, 
pinii bardzo pochlebnych, kursują także u- 
porczywie wieści, że, po pierwsze, jest on 
asłogowym alkoholikiem, a po drugie, że 
żeniąc się z królewną duńską, popełmł b.- 
gsmię. W ostatnim zeszycie 
Reviews“ znany publicysta angielski Wil 


„Review of 


Wy wołuło to stos koresponiencyi i ar- 


£ |chitekt budowlany Jodko, łącznie z gub. ar- 
,|chitektem Peską zakwalifikowali basztę do 


naprawy i konkurs związanych z tą opera- 
cyą robót obliczyli na 1535 rb. 

'ałychmiast urosła przewidziana tru- 
dność, skąd na restauracyę wydobyć pienię- 
dzy. Srodki miejskie były wyczerpane. Do- 
chody w r. 1860 wynosiły zaledwie 4018 r. 
Tyleż rozchody. Kapitału zapasowego nie 
było, sę dług miasta sięgał 11,074 rb. 

op. 

Wobec tak opłakanego stanu skarbo- 
wości miejskiej, wydział budowlany rządu 
zubernialnego w Źytomierzu zwrócił się do 
głównego zarządu komunikacji i gmachów 
publicznych o wyasygnowanie odpowiedniej 
kwoty. 

Sprawę, celem dalszego rozstrzygnięcia, 
przekazano  departamentuwi dzieł sztuki, 
który nie kontentując się zapadłymi w tej 
mierze orzeczeniami niższych instancyi de 
noviter zażądał opinii rządu gubernial- 
nego. 

I znowu posypały się delegacye gweli 
powtórnych oględzin zagrozonej baszty. 


i zakładów dobro- 


liam Stead zbija stanowczo te wieści, zwłasz- 
cza tyczące się bigamii, co do alkoholizmu 
bowim króla Jerzego nie jes? tak zdecydo- 
wanv. „Twierdzę— powiada Stead — że Je- 
rzy V jest prawdopodobnis najbardziej u- 
miarkowany pod tym względem królem, ja- 
kiego do tej pory mi»ła Anglia. —Nie chcę 
przez to powiedzieć, że nie bierze zupełnie 
alkoholu do ust, ale twierdzę na podstawie 
informacyi od ludzi, którzy króla zneją bl z- 
ko, że król tylko przy obiedzie wypija szklan- 
kę wina“. Zresztą jednocześnie notuje po- 
głoskę, że króla widziano często wieczorami 


wrócił do Madrytu. Canalejas uważa zer- 
wanie stosunków z Watykanem za nisu- 
nikolone. 

Madrycki „Imparcial“ dodaje, że Cara- 
lejas postawił królowi w San Sebastian 
kwestyę zaufania. 

Jak z kół wrogich Canalejasowi dono- 
szą, poważnie zachwiany na swem stanowi- 
sku, pcczypa on chwytać się różnych śroń- 
rów w c.lu obrony i zachowania popular- 
ności.. Taktyka jego stale emierza de przed- 
stawienia Stolicy św. w fałszywem świetle, 
iako nieustępnego oponenta, jego zaś, jał oj z, - zę) : 
tejolnego polityka, „obrońcę Hiszpanii. Usta. |28 szklanką „whisky“ z wodą sodową. | 
tnim dość charakterystycznym faktem tej O rzekomem pierwszem małżeństwie 
pelityki jest przyznanie trzynastu Siosurem | króla Stead tak mówi: stycznia 1863 r. główno-zarządzający komu- 
Mułosierdz a wojskowych odznaczeń, krzyżów Jeszcze W r. 1893 mówiono, że Jerzy,|nikacyami i gmachami publicznemi zawia- 
zasługi za bohaterską i pełną poświęcenia |który wtedy nie przypuszczał nawet, że ze-|domił rząd gubernialny o zapadł m Najwsż- 
pom:c, niesioną żołnierzom w walkach pod|stanie nasterea tronu, ożenił się z córką|szem zezwoleniu (daty nie przytoczon') na 
Mella. Zdaje się jednak, że z kroku tego| pewnego admirała, z którą się zresztą po |sprzedaż baszty drogą publicznego prze- 
sam Canalejas nie jest zadowolony, przy |dobno rozwiódł po śmierci starszego brata | targu. 
znał bowiem w ten sposób racyę bytu i debro-|P. Stead zwrócił się wtedy do  osvbi:t=go Zakrzątnięto się około licytaczi, i les 
czym 4 działalność zakonnic, przeciw którym |sekretarza królowej, p. Ponsazby, który na |baszty, która od XIV w. dumnie nad całą 
tak wrogo występuje w kraju. Tak też ko-|zwał całe to opowiadanie złośliwym wymys-| panowała okolicą, zdawał się być nieodwo- 
mentuje go prasa umiarkowana. łem, jednocześnie oświędczył jedn:k, że|łalnie zdecydowanym. 


W sierpniu 1863 r. asystent budown!. 
czy p. Pomianowski składa raport, iż basztę 
bezwarunkowo odrestaurować należy, gdyż 
prowadzi przez nią dojazd do kasy powiato- 
wej i do komendy inwalidów, i że prujskto- 
wanych pierwotnie 1535 rb. zgoła nie wy- 
starczy. 

Wówczas po raz pierwszy zrodziła się 
myśl barbarzyńska o zburzeniu baszty, i rząd 
gubernialny w listopadzie 1862 r. wystąpił 
z przedstawieniem do departamentu dzieł 
sztuki, iż baszta, „jako tabytek  star.żytne- 
ści* dłużej egzystować nie może, i że ją 
na rozbiórkę („slom“) sprzedać wyp:da. 

Kwestya oparła się o Monarchę i 14 


b= 


Atoli Vapełit vient en mengeant i ów- 
czesnemu „sprawnikowi* Mikołajowi Dwer- 
nickiemu zachciało się dokonać dzieła iście 
klercstratesowego. Wystasował więc do gu- 
bernatora komunikat poufny, iż najlepiej 
byłoby cały zamek zburzyć, otrzymane zaś 
tą drogą rumowiska użyć na róperacyę bru- 
ków drewnianych. które skutkiem częstego 
przechodzenia wojsk ogromnie ucierpiały. 

Gabernator, wytworny arystokrata, nie 
chciał odrazu przyłożyć ręki do berbarzyń- 
skiego czynu i udzielił cdpowiedzi wymijają- 
cej, iż o ile licytacye do skutku nie dojdą, 
zapędom sprawnika siać się może zadość. 

Przystąpiono więc do licytacyi i 4-go 
września 1864 r. basztę nabzł za 18 rb. 25 
kop. Jankiel Wajnsztok, który jednocześnie 
za kawał muru z lewej strony, długości 10 
sążni, również przeżnaczozego na rozbiórkę, 
zapłacił rb. 7. 

Jak to się zwykie dzieje, między żyda- 
mi rozpoczęły się intrygi, ku czemu tanie 
kupno dostarczyło pretekstu: 

Poleciały do gubernatora „donosy*. 
Jednocześnie przeciwko rozbiórce zaprote- 
stował Jan Wiktoryn Dobrowolzki, właści- 
ciel kamienicy wewnątrz zamku, na zasadzie 
konsensu starosty łuckiego, ks. Czartorys 
kiego z 2 stycznia 1794 r, a pospołu z Do- 
browolskim 11 sąsiednich właścicieli, któ- 
rym zniszczenie baszty również groziło zni- 
szczeniem. 

Protest ten jednak, wobec Najwyższego 
rozkazu, pozostałoy głosem wołającego na 
puszczy, gdyby nie wizyta generał guberna- 
tora w październiku 1864 r.. który wygłosił 
opinię, iż zamek, jako pomnik starożytności, 
„bezwarunkowo zachować należy, zaś co do 
baszty i ściany, przeznaczonych na rozbiór- 
kę, godzi się je zaconserwować kosztem do- 
browolnych char miejs' owych mieszkańców. 

Tea sam „sprawnik* Dwernickij, który 
inicyował zburzenie calego zamku, podjął 
starania o pozwolenie na zbieranie składek. 

Zabiegi te wszakże nie zyskały aproba- 
ty gen.-guberoatora Annienkowa 2-go, któ- 


Łucka zawitał generał-guberaator 
Sprawa baszty wypłynęła da capo, i skoro 
niektórzy z mieszkańców wyrazili życzenie 
podtrzyrnania jej drogą dobrowolnych skła- 
dek, p. Bezak polecił sztabs-kapitanowi Ert- 
łowi zawarcie z mieszkańcami formalnej w 
tym względzie umowy. Do tego jednak nie 
doszło i w maju 1366r, snać pad wpływem 
innego nastroja, filistrzy tulejst wystawili 
sobie testimonium paupertatis, sporządzając 
uchwałę odmowną, mocą której proponowa- 
nych składek się wyrzekli. 

Rozjątrzyio to Bezaka. Kazał jeszcze 
raz dokonać oględzin i na zasadzie proto- 
kółu inżyniera-kapitana Polanowskiego, który 
zaopiniował, iż „burzenie takiego staroży- 
tnego pomnika architektury uważa za grzech 
1 techniczną pomyłkę", wydał pod datą 12 
lipca 1866 r. reskrypt, w którym na podsta- 
wie 181 i 188 art. XII tomu, części I, usta- 
wy budowlanej pozwała rozbiórkę baszty 
skasować i poleca „potrzebne reperacye 
sumptem kasy miejskiej dokonać*. 

Tym sposobem zamek i basztę ocalono. 
Stoi ona dotąd niewzuszenie i niezachwia- 
nie, aczkolwiek we wrześniu 1890 r. częścio- 
wej nad basztą dopuszczono stę wiwisekcyi. 
Ręka wandala (był nim dawny burmistrz 
Anbłow) zburzyła Koronę—charakterystyczne 
zuzębienia, które basztę wieńczyły. 

W kaśd;m bądź razie zarówno baszta, 
jak i cały zamek wymaga gruntownej re- 
stauracji, i reszrypt Bezaka otwiera drugi, 
dotąd niezamknięty okres usiłowań o zdo- 
bycie niezbędnych kn temu funduszów. 

Usiłowania te liczne przechodziły fazy, 
aż nareszcie w hierarchii monumentów za- 
mek obdarzono godnością, uznano go bo- 
wiem za pomnik „ogólnó-państwowego zna- 
czenia“, 1 na zasadzie Najwyżej zatwier- 
dzonego 31 marca 1836 r. zdania komitetu 
ministrów postabowiono wystąpić o asy- 
gaowanie odpowiedniej sumy. 

Obecnie inżynier z Kijowa, p. Karol 
Iwanicki, sporządził kosztorys na 15,759 rb., 
który magistrat przedstawił gubernatorowi, 
a który w porządku prawodawczym ma być 
zatwierdzony. A. W.R. 
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Od Wiktoryi Dąmbskiej 
pismo treści następującej. 

Otrzymałam od profesora Wiacentego 
Lutosławskiego kartę z Kosowa z datą 27 
lipca 1910 r., następującej treści: „Zapowie- 
dziany w 1909 r. sjazd słowiański odbył się 
bez udziału polaków—więc jeżeli pani chce 
dowieść, że nie zasłużyła ra zarzut „taniej 
ofiarności“ zrobiony w 164 numerze „Głosu 
Warszawskiego“, to proszę wypłacić na dar 
Grunwaldzki 3,000 koron zgodnie z obiet- 
nicą. [naczej szumne artykuły...* etc. Jak- 
kolwiek karta przezemnie otrzymana jest 
prywatną, a nie od komitetn, na ręce które- 
go składają się sumy daru Grunwaldzkiego 
—wiąże się ona ściśle z artykułem „Głosu 
Warsz.“ i moim drukowanym w „Dzien. 


otrzymujemy 


Kij.“ w odpowiedzi. To mię upowaznia i 


nakłania odpowiedzieć publicznie na otrzy- 
maną kartkę. 

Rok temu, po mojej warunkowej de- 
klaracyi, „Głos. Warsz.* ubolewał: „Szkoda, 
że warunek wymagany nie jest trochę praw- 
dopodobniejszy* etc. i porównywał moje żą- 
danie z tem „aby księżyc spadł do Wisły* 
a prof. W, Lutosławski pisał do mnie, wyra- 
żając nadzieję, że pojmę „całą śmieszność de- 
kłarowania ofiary pod warunkiem niemeżli- 
wym do spełnienia* i dodawał: „Wszak nikt 
jej nie wziął na seryo i ani „Stowo Pols.*, 
ani T. S. L. nia ogłosiło“. 

Po roku jednak sam prof. Lutosław- 
ski przyznaje mi, że to „uiepodobicństwo“ 
spełmło się—w pewnej części — bo jeden 
zjazd słowiański bez udzisłu polaków się 
odbył. 

Z przyjemnością noluję ten cbjaw, jako 
silvy zwrot anti neosłowiański w społeczeń- 
stwie naszem, co musisło wywrzeć nacisk, 
na kogo należało. Taki zwrot zaznaczyć s'ę 
nsusiał w świetle coraz to nowych wypad- 
ków, stwierdz'jących tylko słuszność ostrze- 


żeń „Gońca Por. i Wiecz.* Stanowisko ta- 
kich pism, jak zamś$nięle „Votum Sapara- 
taum“ i „Witeź* i rezwijający się coraz le- 
piei „Goniec* nabrało powagi w umysłach 
nieuswiadomiorych pierwej, ale logicznych 
i nieuprzedzonych—kosztem, ma się rozu- 
mieć, ideologii „Głosu Warsz * 

Księżyc do Wisły jeszcze n'e spadł cał- 
kiem, ale już począł spadać — jeżeli wolno 
mi jest użyć obrazowej skierowanej prze- 
ciw mojej deklaracyi—przenośpi. 

Pozostaje nam jeszcze zjazd słowiański 
w Moskwie, projektowany w 1912 roku, ten, 
który głównie miałam na myśli, kiedy zło- 
żyłam moją warunkową deklaracyę. 

Pozwolę sobie przypomnieć prof. W. 
Lutosławskiemn, a wraz z nim i innym mo- 
im czytelnikom, treść złożonego przezemnis 
wyjaśnienia, po złożeniu deklaracyi. „Polska 
ma nie jeden, ale dwa fronly boju, germań- 
sxi 1 ten, któremu przeczy neoslawizm. wW 
obchodzie Grunwaldu święcimy zwycięską 
chwilę dziejową. W projektowanym zjeździe 
słowiańskim też święto nam głoszą, święto 
rozbicia naszych legionów przy boku Bona- 
pertego, święto 1812 roku, zwycięstwa Ro- 
syl i pogromu nadziei pol:kich w sprawie 
odzyskania swobody. Termin zjazdu „sło 
wiańskieg,* w Maskwie na 1912 rok ozna- 
Czono*, 

Musi zatem sz. profesor poczek.ć jesz- 
cze trochę. Termin ewentualnej wypłaty 
mujej wypadnie w styczniu 1913 roku. Sam 
profesor, powiada mi że T. S. L. na dekla- 
racyę moją nie liczyło, ja zaś pozutem 
niczego prof W. Lutosławskicmu dowodzić 
nie chcę. Są rzeczy zbyt jasne, aby dowo- 


dów potrzebowały. Rozwoju i pomyślności 
jaknajszerszej T. S. L. życcę i cieszyć się 


będę szczerze, wypłacając mu zadeklarowaną 
przezemnie sumę, która w każdym czasie się 
przyda, 
Wiktorya Dąmbska. 
16 lipca 1910 r. 
imć AEP ZEW 1 


Po zamknięciu. 


Posiedzenie zarządu Związku oficyalistów rol- 
nych. 


W niedzielę dn. 18 b. m. odbjło się 
zebranie zarządu Związku of.cyalistów rol- 
nych dla omówienia spraw dotyczących lik- 
widacyi zamkniętego stowarzyszenia. Uchwa- 
lono na d. 15 sierpnia r. b. zwołać w Kijo- 
wie zjazd delegatów dla wybrania komisyi 
likwidującej i omówienia sposobów likwida- 
cyi Związku. W tym celu rozpisane zosta- 
ną do poszczególnych oddziałów listy, w 
których pisze zarząd między innemi, co na- 
stępuje: 

„Dołączamy przy niniejszem odpis 
rozporządzenia ministerstwa o zamknięciu 
naszego Związku. 

„Motywów samknięcia nam nie ogło- 
szono i dotychczas nio o nich dowiedzieć 
się nie mogliśmy. Wiadomo nam tyle tylko, 
że T.wo naszo zostało zamknięte władzą o- 
sobistą ministra spr. wew. na mocy art. 8 
roz. I prawa z d. 4 marca 1906 r. o związ- 
kach i stowarzyszeniach. 

; „Stosownie do polecenia gubernatora 
kijowskiego dano nam 2-mleslęczny termin 
dla zupełnej likwidacyi spraw Towarzystwa. 
Wobec tego mamy zaszczyt prosić pana: 1) 
w najbliższym czasie, najpóźniej przed d. 1 
sierpnia zwołać członków oddziału na zebra- 
nie nadzwyczajne, powiadomić ich o rozpo- 
rządzeniu rządu względem naszego T-wa i 
zaproponować im wybrać z pośród s.ebie 
jednego pełnomocnika na zebranie likwida- 
cyjne w Kijowie, które odbędzie się w dn. 
15 sierpnia r. b. (na mocy art. 81 statuto). 
O miejscu zebrania mołna dowiedzieć się w 
biurze związku (Prorezna 8), to będzie również 
ogłoszone w miejscowych pismach. 

2) wypowiedzieć sięo sposobach likwi- 
dacyi spraw i majętności T-wa, w którym 
to celu dołączamy: a) sprawozdanie ze sta 
nu finansowego T-wa na d. 18 lipca r. b. i 
b) wniosek zarządu o przeprowadzeniu likwi- 
dacyi spraw T-wa. 

„Po zebraniu członków Związku prosi- 
my o sporządzenie sprawozdania finansowe- 
go i o odesłanie go wraz z pozostałością w 
gotówca zarządowi, który to złoży kom'syt 
ligwidacyjnej. Wszystkie księgi kasowe, 
dokumenty etc., prosimy złożyć członkom 
oddziałów dla sprawdzenia i sporządzić o 
tem krótki protokół, który ma być przesła- 
oy do zarządu, księgi zaś zachować“... 

.„.„Jednocześnie zawiadamiamy, że od 
dnia niniejszego nie wolno panu zwoływać 
żadnych zebrań, za wyjątkiem najbliższego 
dla wyborów delegata na zjazd, po otrzyma- 
niu jednak scrawczdania komisyi hkwida- 
cyjnej przysługuje panu prawo zaproszenia 
członków oddziału dla doręczenia im spra- 
aiaece powyższego (na mocy art. 82 sta- 

u). 


Stan finansowy Związku. 


Z rozu zeszłego pozostało w kasie 
Związku około 4 tys. rb. gotówką; rok bie- 
żący dał wpływów ogólnych 5,521 rb.; wo- 
bec zmniejszenia się wydatków z powodu 
zredukowania budżetu sian finansowy przed- 
stawia się lspiej, niż w roku zeszłym. 

Według obliczeń zarządu Związku ten 
ostatni posiada w chwili obecnej 8,255 rb. 
gotówką, oraz w inwentarzu i niezrealizo- 
wanych dotąd zobowiązaniach 475 rb., czyli 
aktywa T-wa wyrażają się cyfrą 8,730 rb.— 
Po odtrąceniu zobowiązań  wierzyciełom 
Związku w kw. około 2 tys. rb. i pieniędzy 

rzeznaczonych na cele specyalne w kw. oko- 
o 1600 rb., czyli ogółem około 3.600 rb. po: 
zostaje suma około 5 tys. rb., której część 
ma być obrócona na wydatki likwidacyjne, 
reszta pozostaje do rozporządzenia komisyi 
likwidacyjnej. 


Wniosek zarządu. 


Zə swej strony zarząd zamierza wystą- 
pić z następującym wnioskiem co do wyda- 
tkowania pozostałej sumy, a mianowicie 
zarząd zaproponują część pozostałej gotówki 
dołączyć do kapitału, zebranego na stypen. 
dyum im. J. L'pkowsskiego przy gimnazyum 
humańskiem. Prawo do dysponowania tem 
stypsndyum zarząd zamierza przyznać hu- 
mańsko - lipowieckiemu T-wu rolniczemu. 
Pozo-tałą część gotówki zarząd pragnie o- 
brócić na utworzenie fanduszu zapemtgo- 
wego dla elicyalistów w rolnictwie i cukr- 
wnictwie, a dysponowanie tym funduszem 
przekazać 
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Wedlug obiiezeń zarządu pierwszy fandusz, 
stypendyalny, wyniesie 1,000 rb., drugi, za- 
pomogowy, 1,500—3,000 rb. 


Przarwania działalności sądów. 


Zarząd związku rozesłał do prezesów 
adu rozjemczego i honorowego listy z 
prośbą o wstrzymanie działalności sądów i 
zwrócenie osobom zainteresowanym wszyst- 
kich dokumentów, dotyczących spraw, roz- 
patrywanych przez sądy. O ile to ostatnie 
okazałoby się niemożłiwem, zarząd prosi o 
odesłanie dokumentów do biura Związku w 
Kijowie, gdz e zostaną one doręczone osgo- 
bom zainteresowanym. 


Przyczyna zamknięcia Związku. 


Zarząd Związku pod przewodnictwem 
prezesa jego p. Plafliusa zwrócł się wczo- 
raj osobiście do gen.-gubernatora kijowskie- 
go, Trepowa, i p. o. gubernatora Czychacze- 
wa Z prośbą o wyjaśnienie motywów zam- 
knięcia Związku, na co otrzymał odobydwu 
przedstawicieli władzy odpowiedź, że Zwią- 
zek został zamknięty z rozporządzenia mi- 
nistra spraw wewnętrznych bez wskazania 
przyczyn. 


Sposób protestu. 


Na zebraniu zarządu poruszono kwe- 
styę wniesienia protestu przeciw zamknię: 
ciu Związku. Większość członków wypowie- 
działa się za wyzyskaniem pod tym  wzglę- 
dem wszystkich dróg prawnych i za zasię- 
gnięciem co do sposobów protestu rady do- 
śwludezonych prawników. Ostateczna for- 
ma i sporób protestu nie został jeszcze o- 
pracowany. 


Sprostowanie. 


Prezes Związku, p. Pfaffius, wysłał do 
redakcyi pisma petersburskiego „Riecz* spro- 
stowanie podanej przezeń wiadomości 0 zam- 
bnięciu Związku. Ponieważ list ten zawie- 
ra ciekawe dane cyfrowe, świadczące o 
ERE Związku, cjtujemy go dosło- 
wnie. 

„W Nr. 191 „Rieczy*-—pisze p. Pfaf- 
fius — umieszczono telegram z Kijowa, w 
którem powiedziano, że zamknięcie „Związku 
zawodowego oficyalistów w rolnictwie i 
przemyśle rolnym na Rusi“ nastąpiło wsku: 
tok donosu, jakoby organizowane przy Zwią- 
zku biuro pośrednictwa pracy dostarcza po- 
sad wyłącznie polakam.* 

Uzupełniając wypowiedziane w tym 
telegramie zdanie o nieracyonalności takie- 
go twierdsenia, ja, jako prezes zamkniętego 
Związku, uważam za swój obowiązek ogło- 
sić następujące cyfry, oparte na dokumen: 
tach i księgach naszego biura. 

W r. 1909 biuro pośrednictwa pracy 
liczyło 405 kandydatów na posady, w tem 
rosyan 59, nie rosyan (polaków, żydów etc.) 
846. Ofiarowano posad ogółem 117, w tem: 
rosyanom 14 (23.7%) nierosyanom 103 (29.84). 

W r. 1910 w plerwszem półroczu biu- 
ro liczyło 455 kandydatów: w tem rosyan 
58, nierosyan 397. Oliarowano posad: ro- 
syanom 10 (17,25), nie-rosyanom 50 (12,6%). 

Przeciętnie w ciągu ostatniego  półto- 
rarocza (przedtem szrzegółowej regestracyi 
nie prowadzono), ofiarowano pesad: rosya- 


nom (ze. 117 kandydatów) 24 posady, (20,5%), 


nie-rosyanom (z 746 kandydatów) 153 po- 
sady (20,6%).* 
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KRONIKA. 


Kalesdurzyjk. 

Dsiż 20 (2) Czosława W. 

Jutro 2! (3) Wiktora M. 
Wsshlf edsa gotz 4 m. 26 
Zacnhóa słońca goly, 7 m. 46 
Dłagość cnis gods. 15 m, 20. 


— Z Uniwersytetu. Pomimo iż oficyal- 
ne przyjmowanie poduń o przyjęcie do uni- 
wersytetu rozpcczęło się od dn. 16 b. m, 
dotąd próśb wpłynęło bardzo niewiele. Naj- 
więcej kandydatów zgłosiło się na wydział 
lekarski, na kour stosunkowo najmniej 
jest miejsc wolnyen. 

Na kursy farmaceutyczne podano oko- 
ło 20 próśb, wszystkie od kandydatów wy- 
znania mojżeszowego. Wobec bruku podań 
od rosyan i polaków, od ilości których za- 
leży procent przyjmowanych żydów, zanosi 
się na to, że w roku bieżącym do uniwer- 
sytetu kijowskiego nie dostanie się żaden 
żyd farmaceuta. 

— Znów odpoczynek świąteczny. Na 
posiedzeniu dnia 6 czerwca rada, miejska 
postanowiła zezwohć na prowadzenie handlu 
w dni świąteczne na rynkach od godz. 6-ej 
do 10-ej zrana, oraz starać się, aby postano- 
wienie to rorcfągnąć na wszystkie sklepy 
w mieście. Obecnie zarząd kijowskiego sto- 
warzyszenia wzajemnej pemocy subjektów 
handlowych zwrócił się do p. o. gubernato- 
ra kijowskiego z prośbą 0 skasowanie po- 
wyższego rozporządzenia. 

— Tramwaje na Kreszczatyku, Około 
100 mieszkańców Kijowa xwróciło się do 
p. 0. gubernatora kijowskiego z prośbą 0 za- 
rządzenie, aby w jaknajkrótszym czasie 
wznowiony został ię U ruch tramwa- 
jów na Kreszczatyku, gdyż z powodu prze- 
prowadzania kolektora niema obecnie bez- 
pośredniej Kkomunikacyi mędzy Padołem 
a dworcem Kol.i, przesiadanie się zaś powo- 
duje stratę czasu i połączone jest z wieloma 
trudnościami. 

— Oszustwa na kolejach. W czerwcu 
róku bież. na kolejach Poł.-Zach. wykryto 
cały szereg oszustw przy nadawaniu na sta 
cyach ładunków kolejowych. 

Na st. Berdyczów nadano do Warszawy 
1 Kijowa kilka transportów rękawiczek, 
ogółem na sumę do 2,000 rb; zamiast ręka 
wiczek w pudłach zaaleziono słomę, cegły 
i kamienie. Właścicieł tych ładunków Cz—jj 
został aresztowany. 

Na st. „Radnica* w transporcie „ma- 
nufektury', wagi 20 pudów, znaleziono sta- 
re worki i gałgany. 

Na st. „Odesa Towarowa“ niejaki Wo- 
łowikis nadał do Warszawy pakę obuwia, 
w której zamiast obuwia były napakowane 
kam enie i rogoże; Wołowikisa aresztowano. 

Na tejże stacyi k«misyoner UW 9 
P—skij nadał do wysłania na Permską, Sy- 
beryjską i Zabajkalską koleje 4 beczki wi- 
na, wagi 145 pudów. Agent kolejowy, 
przyjmująr beczki, zauważył, że z jednej 


kijowskiema Twu rolniczemu.|z nich płynie woda. Otwarto wszystkie 


R, ky R 


beczki, w których zami st wina okazala się 
woda. Komisyonera aresztowano. 

Pudobnc nadawanió pustych ładunków 
praktykuje się na kolejach bardzo często 
w celu otrzymania świadectwa zaliczkowe- 
go, które zbywa się potem rozmaitym „bin- 
rom“ i aferzystom, skupującym takia „do. 
kumenty* z rabatem, w celu wszczęcia po- 
tem dochodzenia sądowego za „skradzione“ 
jakoby towary. 

— Propozycya. Dowiadujemy się zo 
Źródeł wiarogodnych, ża naczelnik kolei 
Poł.-Zach. p. K. Niemieszajew podczas ostat- 
niej bytności w Petersburgu otrzymał prce- 
pozycyę nominacyi na posła do Rady 
Państwa, 

— Sensacyjna rezygnacya. Jak pisze 
„Kijewlanin*, p. Rewa, prezes ziemskiej gu- 
bernialnej komisyi finansowej, złożył w za- 
rządzie gubernialnym rezyznacyę ze slato- 
wiska prezesa i członka tej komisyi, a także 
ze stanowiska członką ziemskich komisyi: 
rewizyjnej, ubezpieczeniowej, budowlanej 
i flantropijnej. Rezygnacyę swoją motywu 
je p Rewa niemożliwością pożytecznej pra- 
cy w komisyach ziemskich wobec teraźniej- 
szego składu guberaialnego zarządu ziem 
skiego. 

— Wsprawie dymisyi komorników. Je- 
den z dymisyonowanych komorników sądo- 
wych, p. Lejszke, był niedawno w Peters- 
burgu 1 ztożył min strowi sprawiedliwoś:1i 
memoryał w sprawie dymisyi komorników 
kijowskich. Memoryał kładzie podobno na- 
cisk na sytuacyę materyalną, w jakiej się 
znajdują komornicy kijowscy. Pośrednio 
o tem mówi i ,Ziemszezina*, zaznaczając, 
żo komoroiey tłómaczyli się z braaia łapó- 
wek tem, że od dwóch lat nie pobierali gaży. 

Faktem jest natomiast, że minister 
sprawiedliwości zarządził rewizyę całej 
sprawy. 

— Sprawy brukowe. Gen.-gubernator 
zawiadomił prezydenta miasta, że starania 
jego o pozwolenie na nabycie w Szwecył 
1,000 sąż. kw. kamienia bruxowego napot- 
kały odmowę ministra finansów. 

— Skład zarządu miejskiego. Gubernator 
kijowski zawiadomił prezydenta mies'a o 
okólatku zarządzającego głównym wydziałem 
do spraw gospodarki miejscowej, Gerbła, 
w którym ten ostatni wskazuje na to, że 
zarządy miast nie posiadają stałych in[or- 
macyi o składzie zarządów miast, skutkiem 
czego w razie potrzeby, iniormacye te na- 
RT bardzo powoli. Wobec tego p. Ger- 

el żąda nadesłania odpowiedzi na następu- 
jące pytania: 1) czy radni zostali wybrani 
na płerwszych wyborach, czy dokonywano 
wyborów kilka razy; 2) czy został wybra- 
ny całkowity komplet radnych i ich za- 
stępców; 8) czy nie trzeba było dla ostate- 
cznego sformowania rady miejskiej uciekać 
się do nominacyi ministeryalnej dawnych 
radnych; 4) jakie przyczyny stały na prze- 
szkodzie wyborom lub co wpłynęło na ich 
skasowanie; 5) kiedy rozpoczęł: się urzędo- 
wanie radnych i urzędników obieralnych; 
6) czy urzędnicy, wybrani przez raię miej 
ską, zostali zatwierdzeni na swem stanowi- 
sku przez władze miejscowe, czy też zda- 
rzały się wypadki mianowania urzędników 
obieralnych i kogo mianowano. Oprócz te- 
go p. Gerbel prosi o-zakomunikowanie mu 

nych o narodowości, stanie, wykształceniu 
i cenzusie radnych. 

— Aresztowanie intendeńtów. Wczoraj, 
na skutek rozporsądzenia sędziego śledczeg” 
przy kijowskim sądzie wojenno-okręzowym, 
pułk. von-Rsmera, aresztowani zostali b. u- 
rzędnicy intendentnry kijowskiej, pułkowni- 
cy K. Makarow i Dobrochotow. Zarządzenie 
to pozostaje w związku z rewizyą senatora 
Diediulina. 

— Aresztowan'e redaktora. Wczoraj 
policya aresztowała redaktora miejscowej 
gazety ukraińskie) „Rada“, Pawłowskiego, 
skazanego przez kijowszą izbę sądową na 
areszt I grzywnę w wysokcści 50 rb. 

— Zakaz. Głównodowodzący wojskami 
zabronił szeregowcom spacerów na górce Św. 
Włodzimierza i Bibikowskim Bulwarze po 
godz. 8 ej wieczorom. 

— Deszcze. W ciągu dnia wczorajsze- 
go kilka razy spadł silny deszcz, który o 
godz. 12.ej zmienił się w formalną ulewę. 
Potoki wody, spływające z gór kijowskich, 
zalały rowy, w których się układają rury 
kąt alizacyjne, zatopiły roboty brukowe i za- 
częły przedostawać się do suteren. Na szczę- 
ście jednak deszcz prędko ustał. Wola po 
czyniła w brukach wyrwy, w jednej z nich, 
na zbiegu ul. Luterauskiej i Kreszczatyku, 
ugrzęzły 2 dorożki i z trudnością je stamtąd 
wydobyto. 

— Nowy konkurs. Wobsc tego, że 
przedsiębiorca, który podjął się robót ziem- 
nych w celu podniesienia poziomu dzielnicy 
Obołoni, prowadzi je nadzwyczaj opfeszale, 
zarząd miejski postanowił powierzyć je lune- 
mu brzedsiębiorcy i licytacyq wyznaczył na 
d. 25 b. m. 

— Cholera. Wczoraj do szpitala Alę- 
ksandrowskiego i U z objawami 
cholery 7 osób. przywiezionych do szpi- 
tala dawniej, za pomocą analizy bakteryolo- 
głcznej, ustalono cholarę w 6 wypadkach, 
zmarły 2 SC. 

W szpitalu Kiryłewskim zmarła 1 osoba. 

Ogółen: dotychczas stwierdzono za po- 
mocą analizy bakteryologtcznej cholerę u 
962 osób. zmarło z nich 386. 

— Ministerstwo spraw wewnętrznych 
poleciłe gubernialnemu inspektorowi lekarskie 
mu, Ocnackiemu, wyjaśnić, czy środki, sto- 
svwane, w Kijowie przeciwko cholerze, są 
wystarczające. 


OSOBISTE. 


— Naczelnik technicznego wydziału 
trakcyi w zarządz!e kolei Poł.-Żach, inżynier 
P. Januszewski, delegowany przez ministra 
komunikacyi do Berna na międzynarodowy 
kongres kolejowy, powrócił do Kijowa. 


— GRABIEŻE. Daia 18 lipca na terytoryum 
dawnaj wystawy banda złużona Z 6 choliganów zrabo- 
wała F. Gołowie zegarok z łańcuszkiem, ubranie i pio- 
niądze. i 

- — Na Kureniówco nioznani rabuzie, grożąc roz- 
p'avą nużową, ograbili F. Biumszteinową „i jej siostrę. 
Na górru Włodziwiorskiej Byezkow stał siy 
ofarą uapaści elal'ganów, którzy, okrabiwszy go, Cheio- 
li uciekać. trzech z niech zdołano zatrzymać; są to: 
Nowaczyński, Potrow i KKandyba. 

— KRADZIEŻE. W dowu Nr 35 przy zjeździe 
Wozuiesieńskim okr.dziono M. Liwenkowa. 

— UJĘCI PRZESTĘPCY. Poólicya zsarna/to 
wała współlokatorką ujętegu onegdaj przestępcy Us. c- 
reuki--niejaką Goldy Jansowicz, która podała sią Za 
żonę Uszerenki—Olgą. Przy niei znaleziono fulszywy 
paszport i 4 kosztowno pierścionki. 
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STARCIE. Oncgdaj przyszło do starcia mẹ» 
dzy stójkowym rewiru płoskiego a pijanymi robotni- 
kami. Stójkowy zatrzymał kiiku pedchm:elonych ro- 
totników i prowadził inh do cyrkułu; na pomoc za- 
trzymanym rzucili się imi rabotaicy i potłukli stójka- 
warn. Zwiększony oddział polcyi aresztował kilku 
napastników. 

— BIJATYKA. Na zaołku Głuboczyckim pod- 
czas bójki niejaki Barenko otrzymał 7 ran w gione; 
raniono równicz aożem L. Poedenkę. Czterech nuczo_tni- 
«ów bijatyki zatrzymano, 


— TRUCIE RYBY. Jedna z gazet miejscowych 
zwróciła uwagę na to, Żo przy łowieniu ryby w Dnin- 
prze używają trutki, od której ryba gnie, Policya za- 
broniła używania tego sposobu przy łapaniu ryby i po- 
steoowiła wyśledzić sprzedaż tej trutki, wwóz joj bv- 
wieni do Jtosyi jest wzbroniony. 

— CWICZENIA W STRZELANIU. Doia 20. 
26 i27 lpea artylerya będzie odbywała ćwiczenia 
w strzelaniu— na strzelnicy Syreckiej międ:y futorem 
Destiarenkawi a Walejkami. Mieszkańców okolicy 
upr.edzono, aby się nie znajdowali w obrębie ćwiczeń. 

— DZIWNA TARYIA. Na M.-Błagowieszczoń - 
skiej linii tramwajowej od paru miesiędy tosży sty 
walka między pasażerami a administracyą tramwajową. 
Od samogo początku egzystencyi linii, prowadzącej do 
dworca, i linit Błągowieszczeńskiej, za przejazd cd 
dworca do placu Siannego (z przesiadaniem są na ro- 
gu Bezakowskiej i Dłagowieszczeńskiej) płacono 5 kop. 
Pusużerowio, którzy wsiadali po drodze, płacili równiaż 
za przejazd do plan Scanego 5 kop. Administracyn 
tramwajowa wyjaśniła obocnio, że 5 kop. płacą tylko 
Gi pasażerowie. którzy jadą z dworca, ci zaś, którzy 
siadaią koło eJurotatn>. powinni opłacać dwa kursy — 
jeden do rynku Żydowskiego, drugi do Siennego placu. 
4 tego powodu przychodzi często do przykrych starć 
między publicznością a konduktorumi 1 kontrolerami. 
Wegółe adainistracya tramwajowa obchodzi siu baz co- 
remonii z pasażerami, Parę dni temu na Wasylkow- 
skiej konduktor nie chciał przewiość bozpłatnie 6 stra- 
żaków, Śpieszących na pożar. 

— OFIARA CUDZEGO NIEDBALSLTWA. Ono- 
gdaj o gidz. 6 wieczorem zdążsjący dn Kijowa osoha- 
wy pociąg Nr 16 na przejeździe pod stucyą <Matowi- 
dłówka» prsoiochał włośsiankę Nikonionkowę, 75 eia- 
lotnią starus kę. Nixoutenkowa z synem i zięciem 
przejeżdżała przez tor kólsjowy na wozie; konin, prze- 
straszywszy sią pociągu, zaczęły ponosić; mężczyźni 
zeskoczyli z woza, Staruszka zaś wypadła na tor od 
uderzenia w wóz lokomotywą i została zabitą na 
miejscu. 

Stwierdzouo, ża przejazd nie bjł zamknięty i 
stróża na miejscu nie było. Stróż będzio pociągnięty 
do odpowiedzialności sądowej. 


TEATR i MUZYKA. 
Symfonia Paderewskiego w Polsce. 


Paderewski powierzył Hoerrykowi Opicńskianu 
wykonanie, po raz pierwszy w Polsce ostatniego swo- 
jego dzioła, słynnej symfonii—i to podczas uroczystości 
Ch»pinowskich i związanego z tymi kongresu muzycz- 
nogo we Lwowie, w październiku r. b. — Symf.nią Pa- 
derowskiego, wykonywaną w r. Z. z ogromiaein powo- 
dzeniem w Londynie pod dyrekcyą Hansa Richtera i w 
Paryżu pod dyrexcyą J. Mesaagera, poprowadzi Hon- 
ryk Opieński na ostatnim koncercie, który będzie wspa- 
uiałem zakończoniem uroczystości. 
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KRONIKA POLSKA 


— Zgon myśiiwezo-pisarza. We wsi 
Płowce na Kujawach zmarł zaany w War- 
szawie miłośnik polowania i autor wielu 
prac myśliwskich, ś. p. Julian Biesiekierski, 
najmłodszy syn kasztelanica Wincentego z 
Konecka na Kujawach. Urodzony w r. 1838, 
brał czynny udział w powstaniu 1868 r. 
prży boku Mierosławskiego. Okupił to 15-le- 
taiem wygnaniem. Powróciwszy, nabył ma- 
jętność na Kujawach i- pojął za małżonkę 
Annę z Karnkowskich. Następnie zamiesz- 
kał w Warszawie, gdzie przez długi czas 
urzędował na kolei Wiedeńskiej. Zapalony 
od lat najmłodszych myśliwy, zasilał często 
„Łowca Polskiego“ cennemi pracami, a gdy 
warszawskie Tow. prawidłowego myśliwstwa, 
którego jednym z założycieii i najczynniej- 
szych człoaków był á. p. Biesiekietski, ogło- 
siło konkurs na napisanie monografii kuro- 
patwy, zająca i sarny, śś p. Juliaa dostał 
pierwszą nagrodę za pracę p. t. „Kuropatwa 
szara, czyli pospolita“, Napisał również mo- 
nografię zająca, która odznaczona została 
sp:cyajną nagrodą p; za konkursem. 

— Wielki Kraków. Dn, 30 lipca n. st. 
ukończono obliczanie łudności wielkiego 
Krakowa. Liczy on 157,151 mieszkańców, 
w tej liczbie 32,405 żydów. 

— Polska wyprawa naukowa. Jak do- 
nosiliśmy, profesor uniwersytetu lwowskie- 
go d-r. Dunikowski w towarzystwie dwóch 
asystentów d-ra Nowaka } d-ra Tokarskiego, 
oraz d-ra Eageniusza Romsra, profesora 
geogralli, wyjechał na wyprawę naukową 
na daleki Wschód. Celem tej ekspedycji 
jest geograficzno-geologiczne zbadanie polu- 
dniowej części gór Sichota-Alin nad morzem 
Japońskiem. D-r Dunikowski i dr Romer 
mają także zamiar ureądzenia przy tej spo- 
sobności kilkku wycieczek do Japonii i Indyi 
Wschodnich. 

— Bank polsko-czoski w Warszawie. 
„Nar. Listy“ donoszą: Prace przedwstępne 
około założenia w Warszawie „Krajowego 
banku przemystowego* są już ukończone. 
Kapitał akcyjny banku wynosić będzie trzy 
miliony rubh i obejmie dotychczasowe przed- 
siębiorstwo ks. Lubomirskiego. Część akeyi 
obejmie „Zivnostenska Banka.* Do rady 
nadzorczej należeć będą 4 polacy 1 4 czesi. 
Dyrektorem zostanie Jerzy Valenta., dotych- 
czasowy dyrektor lwOwskiej filii „/ivnosten- 
ska Banka“. 

— Dr. Józaf Tchórznieki. (Wspomnie- 
nie pozgonne). W sobotę o g. 7 wieczorem 
zmarł w Warszawie d-r. Józef Tchórznicki, 
znany i ceniony w całym kraju lekarz-hy- 
gienista, popularyzator tej ważnej gałęzi 
wiedzy ludzkiej. Urodził się w r. 1849 we 
wsi rodzinnej Słobnie w gub. siedleckiej. 
W r. 1868 po ukończeniu gunnazyum wstą- 
pił nu wydział medyczny szkoły głównej, 
którą ukończył w 1874 r. 

Dziesięć następnych lat swego Życa 
spędził w Cesarstwie, gdzie zajmował stano- 
wisko lekarza w ziemstwach. Powróciwszy 
do kraju zajął się początkowo praktyką le- 
karską; wkrótce jednak działalność społeczna 
w kraju pociągoęła jego umysł ruchliwy, 
spostczegający brak u nas wielu urządzen 
hygienicznych i sanitarnych. 

Piórem, słowem, inicyatywą i czynem 
uczestniczył w rozbudzonym ruchu na tem 
polu.. Zajmowały go sprawy szpitalne, o 
których naołsał kilka cennych prac, jako to: 
„Uwagi nad ustawą szpitalną dla Królestwa 
Polskiego 1842 r.“ (r. 1889). „Felczeryzm 
w Królestwie" (1890), „Przewodnik dla służ- 
by zdrowia“ (1893). Interesował się również 
życiem naszych robotników, ich odżywia- 
niem, mieszkaniami i innymi warunkami 
życia lulu roboczego, nietylko miejskiego, 
lecz i wiej k:ego. 

Z zakresu tej działalności pozostawił 
d-r Tchórznicki. następujące prace: „lilne 
sprawy hygieniczne“, „Mieszkania dla robo- 
tnirów*, „Dla zdrowia ludu“ (o kąpielach 
ludowych), „Pogadanki z uczniami o hygie- 
nis“. D-r Tchórzaicki, jako lekarz szkół 
miejszich, wiele zajmował się też młodzieżą. 


Poglądy swe na wychowanie tej młodzieży 
zawarł w broszurze: „Slowo do nanczycleli 
i nauczycielek". 

Jako lekarz hygienista zaznaczył on 
rwą wielce pożyte zaą działalność czynem, 
który po wieczne czasy nieść będzie krajow: 
pożytek. D-: Tchórznicki zał żył w War- 
szawie wzoro «y instytut szczeplea!a ospy, 
którym kierował do ostatni:h chwil. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


— Urodzaj buraków Pierwszy posiew buraków 
w roku biezącym rozpoczął się w początku kwietnia, 
ka końcowi tego miesiąca boraki prawie wszędzie były 
zasiane i zaczęły wschodzić. Posucha w maju wpły 
nela ujemuie na plantacya buraczane, i dalszy rozwój 
rośliny na pewien czas zupełnie został wstrzytnany. 
W niektórych miejscowościach, np. w piw. lipowieckim 
i czehrygńakim, buraki zostały tak silnio uszkcdzono, ża 
trzehu je nyło przesiswać. Dopiero deszcze spadła w 
końca maja ożywiły plantacye I zaczęły się ono RvyUko 
poprawiać, W czerwcu stan plantacy! pfied-t:wiał rię 
rozmsicic: przeciętnis złych posiowów hyło 11%, mior- 
nych 339. przewazały jednak dvbre— 03% 

W początku czerwca pogoda była prawie tak 
sucha i gorąca, luk i w maja. Dopiero cd © — 13 
czerwca zaczęły spadać dsszcze, przyczam ilość sp He) 
wody w niektórych miejsca”h dosięgła 32 mu. czyli 12 
wiader wody na sążcń kwadr. 

Ma się rozumieć, po deszczach tych plantacys 
znawn znącenie sią p'nraw ły, baraki rosły szybko, 
około I-go lipca były une tej wiclkoś i, c3 w roku ze- 
sym w sierpniu, Wow la pogodą w czarwcii nalozy 
uważać za sprzy,aiątą dla plantacyi Łursczanych. 

Co do szkodników, plantucye najwięcej ucier- 
piały cd żuczka buraczanego, który w piaktorych niej 
Browośriich szerzył takia spustoszenia, iż musiano je 
przesiować. Do takich miejscowości należy między in- 
nymi pow. Lumański. W pow. berdsczowsbim na tu- 
rakach ukazały sis plaskwy, wogóle jednak szkodników 
w roku bieżącym było u ewieln 

Sian plantacyi tursczanych gnh. kjowskiej prn- 
centowo przedstawia stę w lipcu w s'osón następu ący: 
n właśnicieli ziomski:h pow. brrdyszowsiiegn dohrych 
9%, niernych 4; — pow. wasylkowskiego dobrych 05% 
miernych 30% złych 59 — pow. zwinogradzk:cgo du- 
brych 75% unernych 20, — pow. kaniowskicy» dobrych 
315. miariy b 5%, złych 10% — paw. kijowskiego do- 
b ych 71%, miernvch 14, złych 15% — paw, lipowinc 
kiogo dobrych 764, miaruych 16;, złych 6% — powiata 
s<wirsgiogo dobrych 93% miernych 7% — powiatu tata- 
szczańskiego dobrych 57%, miernych 43%, — pow. bu- 
mańskiego dobrych öf}. miernych 1], — pow. czerka 
skiego dobrych 5%, wiernych 20%, złych 12, — pow. 
czenryńskiega dohrych 55%, mierugch 50%  Uztłem w 
całej gubarnii kijowskiej ua polach (.lwarcznych dobre 
posidwy stanowią 71%, mierne 24%, zła 5%. 

O wiele większą rozmaitość widzimy na polach 
wlos iańskich, tu znacznie więcej jest zasiawów złych, 
chié ogólny rezultat takim nazwać nie można. W cy- 
frach nn plantacyach włościańskich w pow. berdyczów- 
skim znajdujemy 8 % dobrych, 17% miernvch, 1%, złycb. 
W pow. wasylkowskim dobro stanowią 61%, miera 35%, 
zła 49% —w pow. zwinogrodakim dotre 94%. mierae 6% — 
w pow. kaniowskim dobre 47, mierne 26%, złą 2%, — 
w pow. kijowskim dobre 61, mierna 52, złe ry — 
w pow. lipowieckim dobre 7», mierne 21%, złe 14 — 
w pow. radamyskim dahra 60%, mierne 27h, złe 13% — 
w pow. skwiiskim dobra 84%. mierne 165 — w pow. 
taraszczańskim dobre 73%, m'erna 21%. złe 6%—w pow. 
łumańskim dobre 92%, merae 4%, zła 4,—w pow. Czer- 
kaskin dobre 47,, mierne 37%, zła 16% — w powiecie 
czebryńskim dobre 68%, mierne 27%, złe 6%. Ogólny 
stan posiowów włos iańskich w gubernii kijowskie) 
przadstawia sę w sposób następujący: dobre 73%, mier- 
ne 2 s złe ty 

Wogóle pod wzgledem stanu pesiswów gubernię 
kijowską można podzielić pa 3 strefy: pierwsza oboj- 
ma'o pow. bardyczowski, skwirski, bumański i zwiao- 
uredaki — tu posiewy są majlepsz5; do strefy diugiej 
należą pow. lipowiecki, wasylkowssi, taraszczański, ki- 
jowkki i czebręński, gdzie posiewy są nieco gorsze; 
w trzeciej strefie lsżą pow. radomyski, czerkaski, ka- 
niowski — gdzie stosankowo buraki są najgorsze, przy- 
czem najpośledniajsza miejsze zajmuje pow. kaniowski. 

— Obdłużenie własności ziemskiej w Rosyi. — 


W ostatnim uamerze «Now. .Wrem» zuajdujemy in- 
g dane o zadłużenia własności ziemskiej 
w KRosyi. 


Obszar ziemi w 50 guh, Rosyi enrcpejsziej (bez 
Królestwa Polskiogo) stanowi prawie 395,2 mil. dzies. 
Z ingo 25,8 proc. (101,7 mil dzies.) zasjdaje się w rę- 
kach prywatnych, 

Znaczna część tej własności prywatnej jest za- 
dłażona. Według danych komitetu, reprszantantów in- 
stytucyi kredytowych ziemskich 1 go stycznia 1910 roku 
w różnych bankach było zastawionych 144000 mająt- 
ków, obszaru ogółam 52,04 mil. dzies., co stanowi przo- 
ezio 51 proc. własnośsi prywatnej. 

Wszystkie te majątki obciaza dług w kwocie 
2,047 miłioców rb, przyczem zadlnżenie dziesięciny 
przeciętnia wynosi 41 rb, pray szacunku przecietnym 
69 rb. Więcej niż połowa tego obszara (*/,) zawtawio 
na jest w państwowych inslytacyach kredytowych, re- 
Szta—? „—w bankach akcyjnych i prywatnych. 

W 1904 roku państwowe szlachoski i włeściań: 
ski hanki szacowały ziemię przeciętnie po 75 — 76 rb 
zn dziesięciną i mdzielały pożyczek po 42 —57 rb. 
W 1907 roku 68 .acowanie ziumi wzrosło do 76 - 83 rb. 
i dtwano pożyczki po 62 rb. na dziesięcinę, Równo. 
cześnie banki prywaime szacowały ziemię ro 53 rb. 
(1904) i 54 (1907), wydając po 29 rb, (1904) i 30 rb. 
(1907) na dziesieciną. 

Naogół więc obdłażenie ziemi nie jest zatrważa- 
jace, ponieważ Die przenosi 33 —. 50 proc. faktycznej 
Warteści ziomi. 
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- Ostatnie wiadomości. 


Wystawa paryska w roku 1920. Prasa 
francuska rozpoczyna energiczną agitacyą 
za urządzeniem wielkiej wystawy między 
narodowej w Paryżu w roku 1920, w pól- 
wiekową rocznicę utworzenia Raeczypospoli- 
tej. Przygotowania mają się rozpocząć nte- 
bawem ı w ciągu lat dziesięciu ma powstać 
dzieło tak wi Ikie, „jakiego Świat dotych 
czas jeszcze nie widział“. — Sfery decydu 
jące zaczynają jnż dzis przebąkiwać, że wy 
stawa z roku 1900 miała zu mało — atrak- 
cyi! Brakowało wtedy np. poteżnego „clou“, 
jak w roku 1859, wieża E.ffia. Należy 
więc na rok 1920 wymyślić coś nadzwy- 
czdjnego, rzecz, któraby wstrząsnęła I za 
intrygowała świat caly. Na pierwszy to 
plaa wyłaniają się dw:e sprawy: Gdzie po- 
mieścić wystuwę i jak zorganizować środki 
komunikacyjne? Co do miejsca — w ra- 
mem mi ście i blizzo niego, mie ma już 
mowy o placu odpowiednim. Aby zaś u 
możhwić dowóz Krociowych tłumów ludz- 


kich do miejsce wystawowego, położy się 
setki nowych dróg Żeliznych, tramwajów, 


może nawet zaprowadzoną bę:lzie „stała* 
komunikacya balonami i aeroplanami. 

Olbrzymie nadużycie w banku n'emie- 
ckim Z Dortmundu donoszą, że wskutek 
rewizyi tamecznego oddziału niemieckiego 
Baku Północnego, dokonanej przez Schrich- 
tersa, dyrektor «działu banku został areszto- 
wany pod zarzutem fałszowania bilansów 
bansowych. 

W Berlinie ogłoszono upadłość Nord- 
deutschersbank wskutek olbrzymich nadużyć 
w oddz ale w Dortmund. 

Kościół! prrtestancki w Rzymie. Grono 
kapitalistów szwajcarskich zakupiło w Rzy- 
mie iczne rlace, p-łożone naprzeciwko ka- 
ścioła św. Piotra i Pawła. Na plucach tych 
khlimać ma świątynia protestancka. Ma to 
być odpowiedź na ostat ną Eucyklkę. W ra- 
vie, gdyby plan miał być istotnie wykonany, 
Papież zwróci się z protestom do mocuratw ka- 
to'iskich, żądając cd nich akeyi w elu uda- 
remniea a tego projektu. 


 „SSZZZĘ . 


Proces pulityczny w Ks. Pozaańskiem. 
Lo ukończeniu feryi sądowych sąt w Lesz- 
nie rozpocznie niebawem sądzenie oegcomne- 
go prosesu politycznego o należenie do pol- 
skiego związku tajnego. Do odpowied ialau- 
ści sądowej pociągnięto 27 osób, uczestników 
Towarzystwa śpiewaczego w Czarkowie, pod 
zarzutem zorganizewania tejnego związku, 
którego celem było podburzanie do gwałtów. 
Wśród oskarżonych jest trzech posłów do 
parlamentu i sejmu pruskiego, pomiędzy ni- 
mi posłowie Switała i Waclawik. 

wynurzenia Kiderlen-Wachtera. „N. Fr 
Presso“ ogłasra rozmowę z tetretarzam sta- 
nu Kiderlen-Wiisht»rerm. Oświadczył oa: O 
rezu!tacie spotkania niu może być mowy, bo 
nie sprowadziła mnie tu żadna konkretniej- 
sza kwestya. Stosunki między Austryą a 
Niemcami sy tak ugruatowane, że nie po- 
trzeba żadnych osobnych wertraktacyi o po- 
szczególnych sprawach. Mimo to osobista 
wymiana zapatrywań zawsze połączona jest 
% pewną korzyścią. Co się tyczy sytuacji 
politycznej, to nigdzie nie widać ciemnych 
plam, «nikąć nie grozi wojna. D4ś państwa 
diugo się namyślaja, zanim zdecydują się na 
wojnę. 

Zapytany o stresunek Niemiec do An 
glił, od,owiedział Kiderlen-Wichter: „Nie 
powinno sią wiele mówić o stosunkach do 
Anglii, które zresztą są bardzo dobre. Po- 
wiem © nich to, co się mówi o pęknych 
kobietach: Im mniej się o nich mówi, tem 
aą leprze“. 

Na pytanie, czy z hr. Aehrenthalem zgo- 
dził się we wszystkich kwestyach aktual- 
nych. odrzekł: „Tak, poroznmieliśmy się bar- 
dzo dobrze, tylko pod jednym względem ró- 
żniiiśmy się: Aehrenthel pił ciemne piwo, a 
ja jasne“. To jedyna różnica, panująca mię- 
dzy ministrami spraw zagranicznych Niemiec 
i Austryi. 

Glľuchota króla Ferdynanda. Krążą w 
Berlinie pogłoski, że w najbliższej przyszło- 
ści jeden z najznakomitszych chirurgów do- 
konać ina poważnej operzcyi na osobie kró- 
la bułgarskiego Ferdynanda, zagrożonego 
głuchotą. Król słyszy ra cba uszy coraz 
gorzej. 

Głuchota jest dziedeiczna w domu Or- 
leańskim, z którego pochodziła matka króla 
bułgarsziego. Zmarła ks. Klementyna Ko- 
bnrska była zupełnie głucha. Wujowie kró. 
la F.rdynanda, zmarfy książę de Joinville i 
ks. de Nemours byli dotknięci głuchoią. Nic- 
mal zupełnie głuchy był br. Flandryi, ks. 
Filip, brat zmarłego króla Leopolda II i oj- 
ciec panującego obecnie króla Alberta, 

Tymczasowy minister, O niezwykle waż- 
nym okresie w polityce zagranicznej i o do- 
niosłej roli, jaką w. tym okresie grają spra- 
wy, ogniskujące się w Petersburgu, Świad- 
czy fakt, że pydezas letniego urlopu ministra 
spraw zagranicznych, Pichona, na tymczaso- 
wego kierownika ministerstwa powiłany zo- 
stał ambasador francuski w Petersburgu, Je- 
rzy Louis. Jest to pierwsze tego rodzaju 
zdarzenie w fravcuskim zarządzie spraw za- 
graniczaych. 

Ostoja niemczyzny. Minister rolnictwa 
Schorlemer rozmawiał ze współpracownikiem 
narodowo-liberalnej „National Zig.“ na temat 
swej podróży informacyjnej w Poznańskiem. 
Zaunaczył, że kulonizacya. zrobiła na nim zu: 
elnie dodatnie wrażenie, że w osadach ko- 
onizaoyjnych widzi potężną i tewałą ostoję 
niemczyzny na wschodzie i że uważa za swój 
obowiązek popieranie tego imponującego 
przedsięwzięcia w równej mierze, jak to czy- 
nili jego poprzednicy. 

Żajście na granicy? Niektóre dzienniki 
donicsły o zajściu granicznem pod Mysłowi- 
cami. Urzędownie donoszą do „Gazety Lwow- 
skiej“, ża o Żadnem zajściu granicznem nie- 
ma mowy, idzie tu tylko o zwłoki kobiety, 
która utopiłu się w Przemszy. Zwłoki leżą 
na terytorgum rosyjsklem, władze pruskie 
nie mają więc powodu wkraczać, władze To- 
syjskie zaś o wwłoki te wcale się nie 
troszczą. 

Aresztewanie ministra wojny. Z Try- 
dentu donoszą do pism wiedeńskich o nie- 
miłej przygodzie, jaka spotkała włoskiego 
ministra wcjny na granicy austrackiej. Mi- 
nister, który bawi w tamtejszych okolicach, 
urządził wycieczkę automobilem w dolinę 
Posten w towarzystwie znanego pisarza Fo- 
gAZzaTO. Na granicy austryackiej, gdwie 
obecnie budują się nowe forty, zatrzymano 
obu wycieczkowiczów pod zarzutem szpiego- 
stwa. Dopiero po dokładnem wylegitymo- 
waniu s'ę ministra, wypuszczono ich i po- 
zwolono udać się w dalszą drogę. 


ami i MP SLE ROA 
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Aeroplan rażony piorunem. 


Czasopisiuo «Auto» donosi o szczególnym wypad 
ku, jaki spotkał ielaika Ernomanna. Wzmósł sią on w 
miejscowości Pareouooe przy zapełnej ciszy w portio- 
treu. Była t» jeduak cisza przed burzą. Wnet = rwał 
się wieber, który rzucił lotnika w Środok warstwy 
chmur, przeł*dowanych elektrycznością, Po chwili ude- 
rzył w acrojlan piorun, a zanim lotnik zdołał się vpu- 
ścić na ziemię, juz i cały aparat stał w płomieniach. 

ABrojlen jest najzupełniej zniszczony, lotnik 
prawdziwym cudem wyszedł cało. 


Meeting awiatyczny w Brukseli. 


Meeting ten, który się odbywa w Stockel koło 
Brukseli, rozpoczął sią w medzielę upzdkiem Oliesla 
gersa, kiórego bloriotowski aparat rozbił sią o ogro- 
dzania placu. Olioslagers nio poniósł jednak żadnego 
nszczerbku, a w godziną później dosiadł innego apara 
ta ı mimo sluego wiatru był pół godziny w powie- 
tr.u, przyczem osiągnął wysokość 1140 m, standwiącą 
nowy belgiiszi rekord. kównocześn o wzniósł się w 
powistrza Lanser na swoim dwupłaszczyznowch, był 
pół godziny w powiotrzu j osiągnął wysokość 450 m. 
poczem mionazannio wslądował. Awiatyk Kinet zdobył 
czterema krótkimi wzlotami nagrodę. Podczas całego 
meetingu panował wiatr o xlo 10 — 12 metrów se- 
kundowych. 


Zapaśnik amerykański. 


Sensację w sferach zwolenników zapaśnictwa 
budzi przybycie du Eurept sławnego zapaśnika amery- 
kańskiego d ra Rollera, który, Stawiając 1000 dolarów 
przeciwko kazdemu z atletów starego Świata, podejmu- 
je Się położyć go w walce wolnej w przeciągu kwa- 
dransu. Dr Roller, bardsa wzięty podobno w Amery- 
ce Jekarz, pragnie udowodnić, ż6 mmsryksński system 
walki jest najlepszy. Programat wycieczki d-ra Rol 
lera d; Europy ob ẹęto są takze Kraków i Lwów. 


Championi świata. 


26 lipca n st. odbyły się w Brukseli wyś igi kc- 
lowo dia zdobycia tytułu «Championa świata». Zwy- 
C'ężią został Hrarcois Parept, który w przeciągu 1 g. 
23 m. przehył IO. kilometrów. Amerykanin Walthour 
przybył drugi, trzecim zaś był helgijczyk Vanderstayil. 
Nat Butlar i L'nart zrezygnowali. 


Teiegramy. 
(Gd korespondentów własnych.) 


Zmiana ordynacyi wyborczej. 


Petersburg. — Wyżsi dygnitarze przy- 
gotowują się do kampanii, mającej na celu 
zmianę ordynacyi wyborczej. Wobec od- 
mowy rządu przeprowadzenia zmiany w ten 
sposób, jak przeprowadzono? ją w dn. 3-go 
czerwca, zwrócili się oji do peździerzikow: 
ców z prośbą o wniesienie stosownego pro- 
jektu do Dumy w drodze inicyatywy prawo- 
dawczej. Wobec odmownej odpowiedzi, dy- 
unitarze udali się do nacyonahstów, którzy 
zgodzili się na propozycyę. 


Nominacya. 


Petersburg.—Krążą pogłoski, że na miej- 
sce naczelnika głównego zarządu do spraw 
gospodarki mejscowej, Gerbela, który podaje 
się dv dymisyi, zostanie mianowany b. gu- 
bernator kijowski, br. P. lynatjew. « 


Obwieszczenie p. Szwarca. 


Petersburg. — Minister oświaty Szwarc 
ogłosił, tż żydzi, którzy przyjadą do Peters- 
burga dla wszczęcia starań 0 przyjęcie do 
zakładów naukowych pouad normę, nie 
uzyskają uudyencyi ani u ministra, am 
u wiceministra. 


Przyczyny niezadowolenia. 


Petersburg.—Pogłoski o blizsiem uslą- 
pieniu ministra oświaty Szwarca tłómaczą 
tu niezadowoleniem sfer rządowych z pswo- 
du nieprzychylńego stanowiska jego wzglę- 
dem projestu wprowadzenia nauki musztry 
wojskowej w szkołach. 

Jako domniemanych kandydatów na 
stanowisko ministra oświaty wymieniają 
Łukjanowa i Georgiewskiego. 


Samobójstwo, 


Petersburg. — Zastrzelił się ochmistiz 
Dworu, członek Rady Państwa, hr. Tułstoj 
w 73 roku Życia. 


Ograniczenie. 


Petersburg. — Synod uchwalił, aby du- 
chowni, pragnący kształcić się w dalszym 
ciągu, wstępowali tylko do akudemii kazań 
skiej lub kijowskiej, 


Walka z cholerą. 


Petersburg.—Prof. Zabołotnyj został wy- 
delegowany do Zagłębia Donieckiego w celu 
walki z cholerą. 


Przeciw grze na giełdzie. 


Patersburg.—Rada ministrów uchwaliła 
środki walki z przybierającą olbrzymie roz- 
miary grą na zwyżkę. 


Pustelnik. 


Petersburg.—Synod zebrał obfite mate- 
ryały w sprawie założyciela klasztoru żeń- 
skiego w pow. achtyrskim, niejakiego Pod- 
gornyja. W latach 80-tych gorliwa propa- 
ganda ascetyzmu, szerzpna przez Podgorny- 
ja, zwróciła nań uw ówczesnego ober- 
prokuratera synodu Pobiedonoscewa, który 
wezwał „go. do. siebie 1: zezwolił mu założyć 
klasztor żeński.  Podgornyj ściągnął du 
klasztoru znaczną ilość pięknych i młodych 
kobiet i otoczył się zbytkiem. Ostate znie 
charkowscy działacze ziamszy zwrócili uwa- 
ga na -tryb życia świętobliwego asset, 
1 donieśli o wszystkiem do Petersburga. Na 
skutek owego doniesienia zesłano go dò 
jsdnego z klasztorów w Suzdalu. Przed nie- 
dawnym czasem powstała sekta imienia 
Podgornyja. 


Pogłoski. 


„_ Petersburg.— Według obiegających po- 
głosek, gen. Dumbadze ma wkrótce objąć 
wyższe stanowisko przy Dworze. Wedlug 
innej wersyi zostan'e on mianowany komen 
danteim jednej z fortec w kraju Zachodnim. 


Budżet na r. I9ll. 


Petersburg.—Minister skarbu, Kokow- 
oew, przesłał Guczzowowi preliminarz bud- 
żetowy na r. 1911. Preiiminarz nie przewi- 
duje deficytu. 


Różce. 


Petersburg.—Aresztowany został oskar- 
żony o defraudacyę pieniędzy skarbowych 
kwatermistrz porucznik Guworkow. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg—Kierownikiem akcyi prze- 
ciwko epideni dżumy w Odesie mianowany 
zostuł inspektor lekarskich stacyi obserwa- 
cyjayrh na ROPY wybrzeżu morza Czar- 
nego Damas"kin. 

Petersburg.— Wydelegowany został do 
gub. nowgorouzkiej i kurlandzkiej, w cela 
dokonania rewizyi instytucyi włośzłańskich, 
członek rady minislra spraw wewn, Po- 
strzycki. 

Petersburg. — Ministerstwo spraw we: 
wnętrznych wyjaśniło, że przepisy, dotyczą- 
ce zjazdów sekciarskich nie obejmują staro- 
obrzędowców. Zjaz y staroobrzędowców mo- 
gą się odbywać za każdorazowem  zezwołe- 
niem ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Symferopol. — Nad powiatem perekop- 
skim przeszedł huragan, który wyrywał 
drzewa z korzeniami i przerzacał na znacz- 
og odległość przsdmioty, ważące z górą 60 
pudów. 

Wierchnieudinsk. — Aresztowano tu zbie- 
głego z Syberyi b. studenta instytutu tech- 
nologicznego Sokołowa, który dowodził ban- 
dą ekspropryatorów, i 

Wierchnieud nsk.—O<oło godz. 3 po po- 
łudniu zauważono tutaj trzęsienie ziemi, któ 
re trwało 20 sekund. 

Moskwa.—Do jednego z cyrkułów miej- 
scowych stawił się niejaki Gawriłow, który 
przyznał się. że d. 5 lipca zamordował w Pe- 
tersburgu studenta instytutu politechniczne- 
go, Kryłowa. 

Petersburg —O g. 5 m. 30 po południu 
Najjaśniejsi Państwo z Najdostojn'ejszemi 
Dziećmi raczyli powrócić na Cesarskim 
jachcie „Ałsksandrya* do Petersburga. 

<Potersburg.—Przez cały tydzień obcho- 
dzono pięćdziesiąlą rocznicę założenia peters- 
burskiego yacht-klubu rzecznego. Dzisiaj w 
zatoce odbyły się wielkie międzynarodowe 
wyścigi statków żaglowych. Do wyścigu 
stanęło 80 yachtów, przybyłych z Finlandyi, 
kraju z REA Odesy, z miast nad- 
wołzańskich 1 zagranicy. - 


Petarsburg. — W pa wsi Saliuzi w 
powiecie carskosielskim opuścił się nn zie 
mię sterowiec „Lebied'* z kapitanem Sżab- 
skim i trzema pasażerami. Wzlot trwał G 
godzin bez przerwy na wysokości 500 me- 
trów. 

Ryga—Onegdej o godzinie 11 wieczo- 
rem na stacyi odnogi kelei Rysko-Orłowskiej 
»Tarensberg“, pociąg osobowy, nadchodzący 
ze stacyi „Murawjewo*, wpadł na pociąg to- 
warowy, który przybył z Tukkumu. Tczy 
wagony towarowe zostały dosz=zętnie zdru- 
zgotane, inne dwa wegony towarowe i dwa 
pasażerskie uległy uszkodzeniu. Komunika- 
cyę przywrócono. 

N.kołajewsk (prowincya nadmorska). — 
Na północno zachodnim wybrzeżu Sachalinu, 
w pobliżu przylądka Gołowaczewa, spłonął 
= gda japoński, który wiózł ładunek 
ryb. 

Stawropol (gubernialny))—Dn. 18 lipca 
zastrzelił się du'howny stan'ey Nowomało- 
Roa. Michał Gromow, usunięty ze sła- 
żby. 

Archangielsk. — Agent departamentu 
górnictwa, pełnomocnik międzynarodowego 
T-wa przemysłowo-technicznego, inżynier 
Gringaut, udał się do kraju Peczerskiego w 
celu poszukiwania nafty. 

Petersburg. — Zmarł dramaturg Tuno- 
szenskij. 

Wierchnieudinsk —Nieznani rabusie za- 
kradli sią w nocy do gmachu zarządu miej- 
skiego; wyłamali wszystkie zamki, przerzu- 
cili dokumenty, kontrakty, poczem zbiegli, 
zabierając z sobą dwa znalezione rewolwery. 

Warszawa. — Urzędownie zaprzeczono 
wiadorności podanej przez gazety o pożerze 
pokładu węglowego, zagrażającym kopalni 
Reden w Zagłębiu Dąbrowieckiem. 


Dżuma w Odesie. 


Odesa. —Na dźżumę znowu zachorowały 
dwie osoby. 


Cholera, 


Pet:rsburg.—W Petersburgu zachoro- 
wało na cholerę 48 osób, zmarło 22, pozo- 
staje chorych 510. Na przedmieściach zmar- 
ły 2 osoby. W ciągu tygodnia w gub. a- 
strachańskiej zachorowało 297 osób, zmarło 
108, pozostaje chtrych 253. W pow. jeła- 
buskim zachorowało 35, zmarło 20; w gub. 
czernihowskiej zachorowało 88, zmarło 26; 
11 czerwca w pow. atkarskim zachorowało 
4, zmarła 1; w Bobrowie i na przedmie- 
ściach zachorowało 11, zmarło 4; w pow. 
sarapulskim zachorowało w 5 wsiach 11, 
zmarłą 6, w pow. gorodockim zachorowała 
1, w damjańskim 4; w Karsie zachorowało 
9, zmarło 8; w Keczabowca i Choroszem gza- 
chorował» 5, zmarło 3; w Moskwie zachoro- 
wało 4, zmarło 1; w Rydze zmarł przyjezdny 
z gub. witebskiej; w Pawłowie, gub. niżego- 
radzkiej, zmarło 10. Wobec zwiększenia się 
epidemii w Berdiańsku i pow. gubernator 
zwiedził miejscowość opanowaną przez cho- 
lerę i połecił zamknąć sklep monopolowy. 


Madryt. — Dn. 18 lipca ma posiedseniu 
rady ministrów Canalejas zakomunizował 
treść noty, którą wysłał telegraficznie am- 
basadorowi przy Watykania w odpowiedzi na 


ostatnią rotę: Watykanu: . 


ne. akc 7 

Rzym.—Ambasador hiszpański przy Wa: 
tykanie wyjechał do San-Sebastiano. Note 
rządu hiszpańskiego doręczy Watykanow; 
= arabasady, mianowany  pełaomocni: 

jem. 

Rzym.—Pułkownik Calabretta, dyrektor 
doka królewskiego Castella-Mare-di-Stabia, 
otrzymał dymisyę i został aresztowany. Ca- 
labretta breł udzłał w jednem z prywatnych 
towarzystw Żeglugi i dopuścił stę defrauda- 
oyi. Wykryto również szereg innych prze- 
kroczen służbowych Ualabretty. 

Oran.— Nastąpiło zderzenie pociągu pa- 
szżerskiego z towarowym, Znaczaa ilość 
zabitych ł rannych. 

Sofia.— Jak sią okazuje, turek, na któ- 
rego napadnięto na dworou kolejowym, po- 
chodzi z Ueskitibu, gdzie sprawuje obowiązki 
komtsarza policyi. Znaleziono przy nim re 
wolwer oraz bilet na koleje seroskie. Zycin 
jeg» nie zagraża żadne niebezpieczeństwo. 

Bukareszt-— Dnia 15 września w pobli- 
żn grauicy rosyjskiej odbędą się manswry 
trzeciego i czwartego korpusu armii rumuń- 
skiej. Na manewrach obecni będą król ru- 
muński i następca tronu. 


Bukareszt. — Wobec cholery w Rosyi 
rumuński zarząd sanitarny postanowił roz- 
ciągnąć nadzór wzdłuż Prntu. Dnia 17 lipca 
minister wojny rozkazał 3 mu i 4-mu korpu- 
sowi pełnić powyższą służbę nadzorczą. 

Father Polnt— (Kanada, prow. Quebec) 
Inspektor policy! londyńskiej Dew areszto- 
wał tu dentystę amerykańskiego Crippena, 
który zamordował żonę swoją, zwaną „Belle 
Eimore*, z domu Matomaską, i zakopał w 
swojej piwnicy, usunąwszy zjej ciała wszy- 
stkie kości. Aresztowann również towarzy- 
szkę Crippena miss Le Neve. 

Bayreuth —Sterowiec „P. 6“ wskutek 
uszkodzenia śruby zmuszony był wylądować 
w pobiiżu Loebstadtu. Następnie wyruszył 
stąd w kierunku Klauen i Hof. Wskutek 
s lnego wiatru musiał ponownie opuścić się 
około Bayreuth. Po kilku niefortunnych 
próbach wzniesienia się o'tatecznie opadł 
na płaca wojskowym w Bayreuth. W dalszą 
drogę miał się udać dnia 19 lipca. 

Konstantynopol. —Projekt reformy woj- 
skowej przewiduje liczebność armii w czasie 
pokoju na 500,000 ludzi z podziałem na 14 
korpusów i 5 dywizji. 

Konstantynopoł. W Smyrnie podczas 
mityngu wynikła bójka między ormianami. 
Kilxa csób zabiło. 

Konst ntynopol.—Na wyspic Samos wy- 
buchł bunt przeciwko księciu. Wysłano od- 
dział wojska. i 

Pekin. — Otrzymał dymisyę bawiący 
obzcnie na urlopie minister spraw zagra- 
niczaych Landun-lan; na jego stanowisko 
mianowany został pełniący czazown obowiąz- 
ki ministra spraw zagraoicznych  Czvu-Czia- 
Lai. Pierwszym wiceministrem mianowany 
został Chn- Wej-De, drugim—Cao-Zu L'n. 

Londyn —Do agencyi Reutera donoszą 
z Andersonu (Stan Texas) o trwającej tam 
w dalszym cągu walce na tle pienawisci 
rasowej pomiędzy ludnością białą a murzy- 
nami. Podczas starć wiele osób zostało za- 
bitych i rannych. 

Paryż —Gazeta „Matin“ zamieściła na- 
stępujący tełegram z Madrytu: Rząd uważa 
telegram wystosowany przez kardynała Mer- 
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ry-del-Va! do katolików, zamieszkałych w 
Bilbao, za niedopuszczalne mieszanie się do 
spraw wewnętrznych państwa. Wzmiaako- 
wany telegram Merry-del-Vał'a, w którym 
sardynał wypowiada się z uznaniem o sta- 
nowisku zajętem przez przeciwników polity- 
ki antyklerykalnej rządu hiszpańskiego, jest 
odpowiedzią na petycyę katolików do Pa- 
pieża. 

Urmia.--Z Soudż-Bałaka donoszą, że 
pomiędzy plemionami „bekzade* i „mitri" 
wynikło starcie, podczas którego padło Z 0- 
bu stron 35 luċzi. Dotychczas nikt ne 
zgadza się na objęcie stanowiska guberna- 
tora Svudż Bułaka. 


GIEŁDA ZBGŻOWA. 


(Telsgrąam :pseralny. 


Rybitsk. — Usposobienie z żytam. owsem i mąką 
spokojnu, z grocham stałe. Żzto 6 rb. 40 kon. — 6 rh. 
50 kop.; owies zwyczajny wołżański 3 rh. 50 kop. — 
3 rb. 60 kop; kamski 3 rb. 30 kop. — 3 rb. 40) kop.; 
krupy hreczane 9 rb. 10 kop. — 9 rb. 80 kop.; proch 
pastewny 7 rb. 90 kop. — 8 rb. 10 kop; mąka żytnia 
wołżańska 9 rb. 75 kop.—10 rb. 50 kop. 

Tietlusze. — Zyto 60 kop., owies 44 — 45 kop., 
mąka 70 kop. 

Samara. — Pszenica rosyjska 88 — 96 kop., żyto 
63 — 64 kop. 3 

Pokrowskaja Słoboda.— Pszenica 1 rb. 8 kop. — 
1 ıb. 25 kop., żyto E8—95 kop. 

Jelec. — Usposobienie z pszenicą i żgtem mocne, 
z pozosiałem zbożem stałe. Pszenica girka 1 rb. 8 k., 


żyto 66 kop., owies zwyczajny 48 kop., owies fol- 
warczny 54 kop. 
Odesa.—Usposobienie spokojne i stałc. Pszenica 


od»ska <ulka> 1 rb, 7 koo, żyto 73 kop., owies 73 k. 
jęczmień 65 kop., nowy 69 kop., kukorydza 73 kop. 

Ryga.—Usposobienia bez zmian, Pszenica rosyj- 
ska 1 rb. 15 kop., żyto 87 kop, owies zwyczajny 69— 
71 kop. 

Kazań.— Owies 74 — 76 kop. 

Berlin. —Usposobienie słabe. Pszonica na bliższy 
termin 1921/,—1941/ą mar., » żytem usposobienie ospa- 
ło, cona na bliższy vermin 147!/;—150"⁄, mar. 


Giełda Petersburska. 


Dn. 19 lipca 1910 r. 


407, Państwowa rona . « . s . . | 933,1 
4h Listy zast. Rijowsk B. Ziem, , 93 
-*/s0/o Listy zast. Połtaw. B. Ziem. RRUA 
p/a pOIJEZE. prom. 4864 r. . « . . . 493!/ą 
L/P są ua OOM e e a. s 6 390 
x0/, obl. prem. Szlzch Banka . . . . 339 
Akcyó Peterabursk. Międzynar. Komerc. 547 
„  Poerersh. Dyskont.-Pożyczk. , . . 535 
„  Rosyjsk. dla Handia Zaw. , . . 425 
„ T-wx Odlowni siali „Sormowo* 166 
„  Bransk, Rolsk, Fab. , sd. PR 133314 
» _ Rot- Wsch. kol. że, a . . PILNY 
NPD ANYTKETE 156 
„  Bakińsk. T-wa Naftow. ck 303 
=  Kiyowskiego Banku Ziemskiogo - 
» Nafi i Handl, 1-a Mantarzow 1 Ko, 137 
„  Petersh. Prywaè. i Komm. . . — 
„ 1-go T-wa Žogl. po Daieprze . = 
LJ 2-86 U - + 4 
.śaglarman s . a4 cda «06 244 
59%, pozyszka 1905 r. . . . - B 10471; 
ŁYĄ Ą 1906 r. sm o 6 . lig 
e 
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Via świadectwa włosciańskis , Ę 
507, pożyczka 39U8 n . . . . 

Usposobienie z walorami mocne; z papieram$ 
dywidóndowymi początkowo mocne, ku końcowi giełdy 
słabsze, z niektórymi papierami dywidendowymi znęcz- 
piesłabsze; z premiówka.i słabsze. 
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GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
—0:0— 
Dnia 19 go lipca 1810 r, 


Berlin Wypłaty na Petersburg . 216.275 


Kara wokelowy na Petersbarg Dz 8 dni —. - 


4!/40/, pożyczka 1905 r. 100.50 
Aja renta państwowa 18%4 r. . 93.60 
Rosyj. bil. kredyt, 100 rub. « 216.15 


Dyskouto prywatna W « o Bh 
Usposobienie mocne. 
Wiedań. 5% pożyczka rosyjska 19%6 r. —— 
Paryż Wypłaty usa Petersbarg: 
Cena Bajniłszie . . 285.70 
Cena najwyzsza . . . 267.50 
40/7, renta państwowa 1894 r. 93 50 
41/07, pożyczka 1909 r. ) „ 100.05 
50/, pożyczka rosyjuka 1906 r. . 105.15 
Dyskonto prywatne. . .  « 24% 
Usposobienie trwałe 3 
Lendys. 5%/, pożyczka rosyjska 196 r. . = 
4'/%/, pożyczka rosyjska 1909 r. = 
Usposobienie lepsze. 
Amsioróam 50/ pożyczka rosyjska 1006 r. 99: a 
rn ' 4 „ _ 1900r. 51, 
ROZMAITOŚCI. 


Konkurs rozlijaniaia kas ogniotrwałych. N- 
zwykłego Środka reklamy użyła pewna nowojurska fr- 
ima. wyrabiajaca szafy pancerue do przechowywąnia 
pieniędzy, Firma ta ogłsszała od dłaższ CZARN WA 
wszystkich dziennikach amerykańskich, że  ofiaroje 
5,000 dolarów negrody temu, kto rozbije szafę, pocho- 
dzącą z jej fabryki. Na wozwauie to nikt się nie zpło- 
sił, ponioważ ogłoszenia nie Liraktowano na soryo. 
Wówczas firma wpadła na inny pomysł W Nowym 
Yorka zjawiły się nowe ogromoe plakaty, zawiadamia- 
jące 6 bezskuteczności poprzedniej reklamy i wyszy: 
dzające niemiłosiernie «coth» włemywaczy, z kiórych 
ani jeden nie cznje się zdoloym do rozbiew szafy. Pla- 
katy ta wywarły nadzwyczajny akulek: wszgsty mi- 
strzowie eławetnego ccecba» włamywaczy poczuli się 
tem głęboko obrażeni i za pośrednictwem dzienników 
ząodzili się na próbę. Próba odbyła się w cyrku w 
St. Louis. Włarmywaczon, ze zgoda policzi, zspęwnio- 
no bezpieczeństwu, W oznaczonym dniu cyrk  zabałn Ł 
się szczelnie publicznością. Po kilku punktach progra- 
ma, na które wcale nie zwracano uwagi, wyniesicne 
na sconę 10 szaf opaucerzonych, w których znajdowało 
się po 5.000 dolarów. Głębokie milczenia zalegio csły 
cyrk. Wkrótce taź zjawiło sią 100 matadorów «cechu» 
włamywaczy, ubranych z wyszukaną elegancyą wo fra- 
ti. Włamywacze z całym spokojem zabrali się do 
«pracy». przyczem nd czasu do czasu uduelali obja- 
śiień publiczności. Niedługo jedna z szaf była otwarta. 
Gontleman we frakn z pospiechom włozył rękę do 
wnętrza, wyjął piniądze i schowawszy je do kiesza- 
ni, oddalił się, ušmiochając się słodko i obiecująco do 
publiczności. Za przykładem pierwszego poSzło sie- 
dmiu innych włamywaczy. Dwu tylko nie powiodło 
się. Firma poniosła haniebną klęskę! 

Budowa okrętów w +. 1909. Wedlug opłoszo- 
nej obecnie statystywi, w r 1909 wybudoweno dla 12 
flot wołepnych rozmaitych państw europelskich 153 0- 
kręty wojenoe. Oxólna liczba po omności tych okrętów 
wynosi 404,50 tonn i reprezentuje wartość 1,200 milio- 
nów koron. Z tego wypada na Aaglię :00'/0 tonn, a 
zatom niemal część czwarta. Niemcy wybudowały 27 
okrętów o pojemności 99, 00 tonn, Austro-Węgiy 13 
okrętów o 2200) tonn (chRxdetzky>, <Admirał Spnun: 
i tl mniejszych okrętów). Na Włochy przypada w 
1909 roku 31,710 toon. Rolejay porządek państw co 
da liczby okrętów i ich pojamaości icst nastepujący: 
Anglia, Niemcy, Stany Zjednoczone, Holandya, Japonia, 
Franepa, Włochy, Austro-Węgry. 
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JOHN RUSKIN. 


Poranki we Florencji 


CZYLI 


pogadanki o sztuce chrześcijańskiej, 


Tłómaczenie z angielskiego 
B. c. R. 


Twierdzę, że moi dobroczynni przyjaciele, 
którzy zbierają biednych. małych włóczę 
gów, wychowanych na ulicy, by pokazywać 
ım mikroskcpy i latarnie magiczne, oni 
właśnie dają rozrywkę znużonym, znudzo- 
nym bezczynnościa, umysłom, zajmują czemś 
ich myśl. Sława Cimabne'go powstała z po- 
dobnych przyczyn. Stał się dobroczyńcą 
ludzkości. Dał strawę umysłom współcze- 
snym; dał im to, za czem oddawna tęsknili. 
My zastanawiamy się rzadko, myśleliśmy 
więc poprostu, że to wielkie, cgromoe po- 
wodzenie zawdzię:zał Cimabne nowym Qgd- 
kryciom w dziedzinie malarstwa. Niektórzy 
zaś krytycy twierdzą, :Ż szersza publiczność 
żadnej przyjemnceści w malarstwie znejdy- 
wać nie może i zaprzeczają t"mu szalonemu 
powodzeniu Č mabne'go. Kiedy dowiodłem 
wam, że ta dawna o nim legenda prawdzi- 
wą jest i że rad ść na widok obrazu jego 
była istutnie ogólną i wielką. Radość nie 
powstała z poznania sztuki nieznanej, ale z 
poznania Madonny, o której. byli zapemaieli. 

On nie miał jedynie sztuki na myśli, 
nie chodzilo niu o pewne użycie farb, o do- 


gnif kat, śpiewane sercem jego, umiejętna rę- 
ka oblekła w formę widzialną. 

Uwielbił Dziewicę, a Florencya uznała 
w niej Królowę. Ktoś inny swem pokornem 
uwielb'eniem mał miłość ku tej Królowej 
rozgrzać. 

Fiorencya miała zabytki etruskie, chrze- 
ścljańskie i semi-chrześcijańskie; posiada do 
tej pory posąg Marsa, ale najpięxniejszym 
jej budynkiem jest Świątynia wzniesiona 
wiarą Chrystusową. Florentczycy żyli z rol- 
nictwa; ludzie myślący, układni i zręczni w 
rzemiośle. Słomiane kapelusze toszańskie 
są także utworami sztuki etruski*j, moje 
panie; dla zrobienia ich użyto złotej słomy 
z niw Bożych, gdy do innych dzieł używa- 
no złota z ziemi Jego. 

Normandzkie i lombsrdzkie rasy kró- 
lów i wojowników były wspaniułe w walce, 
niezmordoware w czynach. Grecy i arabo- 
wie zaś przycieśli prawa i marzenia pusty- 
ni — Cimabne, pochodzenia etruskiego — 
tradgcye greków cżywił duchem normandz- 
kim; marzenie połączył s czynem. Więc 
Giotto, ulubiony uczeń, mógł tylko jego śla- 
dami pójść i poszedł trochę wyżej. W czem 
go prześcignął, czy w blasku tylko? Wcale 
nie. Włochy nie byłyby się uniosły takim 
zapałem, gdyby im pokazano coś zaanego. 
Na to trzeba było nowa światło zapal ć. 
Takie było zadanie Gotta. Szczepy nor- 
mandzkie i bizantyńskie połączone miały coś 
więcej do zdziałania. Należało zbliżyć życie 
świeckle z życiem klasztornem; pogodne 
szare Życie codziennie z egzaltacyą blizką 
szaleństwa ciągnącą ludzi ku odosobnieniu. 

Używam słowa, szaleństwo z szacun- 
kiem należnym szlachetnym pobudkom ma 
jącym w pewnej mierze sprawy Boskie na 
celu. W jakiej mierze, osądźcie sami. 

Zadanie Cimabne'go: pogodzenie życia 
z marzeniem, stosunkowo było łatwem do 
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małżeństwo i macierzyństwo”. Giotta nie 
zajmowały podobne sprawy. Codzienne ży- 
cie, według niego, to roztropność, pracowi- 
tość, praca na rol, kierowana miłością Boga; 
takie życie chciał pogodzić z nadziemskiemi 
marzeniami, znój szarych dni z cichą tęskno- 
tą ku niebu. 

Bzł on pierwszym — nietylko we Wło- 
szech, ale w całem chrześcijaństwie — który 
rozumiał całą zasługę życia świeckiego 
i klasztornego; znał je i potrafił wytłóma- 
czyć wszystk m ludziom —prostakom i wiel- 
kim tego świata, uczonym i dzieciom. 

Spuścizna po wielsim mistrzu zasiliła 
jego osobiste zdolności. Cimabne pierwszy 
przedstawił piękne ladzkie postacie. Lom- 
barizkie i bizantyńskie typy nie mogły od- 
dawać odrębności charakterów.  Zszujące 
oczy, podobne wszystkie do siebie, surowe 
oblicza, przy pewnym wysiłku wyobreźni, 
mogły być uważane za bogów, świętych, 
rycerzy lub inne posta”ie ze znanych legend; 
ale nie mogły być postaciami tych lub 
owych osób, lub epizodami z obecnej chwi 
li. Nawet Cimabne nie opuścił sfery tego 
konwencyonalizmu. Malował jedynie — acz- 
kolwiek bardzo piękne — Madoanę, św. Jó- 
zefa i Chrystusa. Uczynił icb żyjącymi 
i Florencya nie pytała już „Czedette Ci- 
mabne nelle piuture lener lo campo*. Giotto 
przyszedj z pól; oczyma prostaczka widz ał 
rzeczy zwyklejsze. I malował także Ma ion- 
nę, św. Józefa i Chrystusa, ale widział 
w nich Matkę, Ojca i Dzieciątko. Cała Wło- 
chy skłoniły głowę. „Ora ha Giotto il grido*. 
Tłómaczy on każde dobre uczucie ludzkie; 
zwykłym ludziom każa uwielbiać uduchowio- 
nych, wyższych od siebie. Godzi cnoty do 
mowe z dążeniami wyższemi. Czyni codzien- 
ne obowiązki świętymi, a najwyższe egzel 
tacye relig:jne usprawiedliwia. 
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kładniejszy rysunek; nie stworzył Madonny 
na urząd—jak to obecnie czynią handlowe 
firmy niemieckie, bez wiary w to, co przed- 
stąwić pregną. 

Z nim tak nie bzł'. Oa oczyma duszy, 
pierwszy wśród florentczyków, pierwszy 
wśród wszystkich ludzi, rozróżniając dobro 
cd złego, ujrzał wyrażnie oblicze Tej, która 
była błogosławioną między niewiastami. Ma- 


wykonairia; ale pogodzenie rozsądku z nis- 
rozsądkiem — i to słowo używam nie w 
„łem znaczeniu —było niezmiernie trudnem, 
więc nie dziw, że imię nieśmiertelnem się 
stało. 

Mtszę wyjaśnić, 


PORANEK TRZECI. 


Wobec sułtana *). 


Zapowiedziałem ci. że mam coś do po- 
wiedzenia o „Sile“ Botticeli'ego. Miałeś 
przeczytsć przed tymi obrazami moje uwagi. 


*) Tytuł, dawany różnym władcom mahore= 
tań:kim. 


co rozumiem przez 
„życie codzienve*. Nie mam tu na myśli 
tego, co zajmowało Stuarta M]l'a, owego 
pcszukiwacza „innych zadań kobiety, jak 


Niektóre moje notatki o nim zgubiłem, a nie 
pamiętam co postać tam przedstawiona trzy- 
ma w ręce. Nie jest to rzecz wielkiej -wa- 
gi. Ważniejszem jest, że, gdybyś nie był 
uprzedzony, nie zgadłbyś nigdy w owej pv- 
staci „Sile“. Inni malarze przedstawiali ją 
inaczej. Sama za siebie mówiła. W ogrom- 
nych pancerzach, hełmach niozwykłych, mo- 
cao stały na silnych nog:ch, jakby tylko 
czekały — bez cienia obawy — na nieprzy- 
jaciela, którego zgnieść mogły i pragnęty. 

Takiem było zwykłe pojęcie o Sile. 
Wielkie, ché pospolite. Było jeszcza poję- 
cie wyższe. Siła taka gotowa do walki, 
ciesząca się nią, na wdz ęczność naszą nie 
zasługiwała. 

Inną jest „Sła* B .tticellrego. Na wal- 
kę nie czeka. Zmęczona nieco, nie stor 
ale siedzi, z zamyśleniem niby się bawi szą- 
blą, a właściwie mocno ją trzyma. 

Walka nie zaczęła się dla niej wczoraj, 
nie zacznie się jutro. Trwa juź niejeden 
porarek i wieczór, a czy dziś się zakończy? 

O tem myśli „Siła*  Botticell'ego, 
zmęczene palce chętnie wypuściłyby sza- 
blę, gdyby to dozwoloni m byłe; pomimo 
zadumania napewno usłyszy wołanie trąbki 
i wówczas ściśnie broń, trzymaną w dłoni. 

Przypatrz się jeszcze jednemu obrazo- 
wi Sandra, zanim powrócisz do Giotta. Od 
pajdziesz go w sali obok Trybuny. Wisi 
pod „Meduzą* Lienarda. Przedstawia Judy- 
tę powracającą z obozu Izraelitów, a za nią 
idą służebne, niosące głowę Ho!ofernesa. 
Idzie, jak zwykle idą postacie Botticelli'ego, 
rytmicznym, tanecznym krokiem, Craparye 
na niej wdzięcznie upięte i jak „Siła trzy- 
ma szablę lekko, zgrabnie, ale nie nerwowo. 

Na pierwszy rzut cka jest to poprostu 
nieco przesad:a postać XV wieku. 

Rzeczywiście, Botticelli jest przajadny, 
była to wówczas cecha cgólna. Wymuszony 
układ pąstaci, pilne przestrzeganie ustuno- 
w.onych zasad, a zarazem wielka siła wyo- 
braźni, tem odznaczał się Botticelli. Lub ł 
pol:6 zaokrąglone, jak Coneggiotte, nie uży- 
wał tego bez powodu, jak tamten. 

Spójrz jeszcze na Judytę, na jej twarz, 
nie szatę—zrozumiesz, że człowiek prawdzi- 
wego talertu, szczerze miłujący swą pracę, 
podnosi słabostki swe i stają się one cnota- 


Niezbędna w każdym domu polskim 


Lutyklopedya Staropolska Mustrowana 
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Niedoceniane są 


: rzedowe, ' 
|| | radelkowe i ZYGMUNTA GLOGERA 
' tal erzowe jest najpożyteczniejszym, a wspaniałym podarkiem. 


Największy znawca przeszło- 
ści polskiej, prof. Al. Brückner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po- 
żytecznego, ciekawego ií pou- 
czającego wydawnictwa nie spo- 
sób pomyśleć! Znajdzie w niem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas 
nych, o których się często sły- 


Na wulinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow- 
Íi skiego, obejmująca kilka tysię- 
cy artykułów z ilustracyami i 
nutami, w zakresie polskich i li- 
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narożowego, sztuk Í 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 
baw i pier, muzyki i Kw: nu- 
mizmatyki i etnografii, życia P : 
bublłośasgu wte PEkióio, kc szy, a mało wie. I nabierają 
MA | czego, kościelnego i łowieckie-|te szczegóły nowego, barwnego 
W go z 9-ciu wieków ubiegłych jżycia, i wskrzesza się zamierz- 
Podręcznik w każdym domujchła przeszłość, i biją od niej 
konieczny bezwarunkową. blaski, i słychać jej głosy“... 


Przez swoją dokładniść apźretów 
wysiawnych i równemierno umieszcza- 
nie ziarna w roli powcdują tak wzmo- 
żony urodzaj, żo pierwszy rek u- 
życia siewnika Superior zwraca 
z sowitym zyskiem pieniądze wy 
dane na kupno siownika. 

„8 Komu niższa knltura roli przeszkadza w użyciu siennika ra» 
e dełkowego, niech zamawia niezwłocznie siewnik ” 


y Superi 


Praca łatwa — plony znakomicie zwigkszone. 


. Alfred Grogg, m 


y 33 Senatorska, É 


| | i j | 
w Kijowie. Kreszezatyk Nr 5 telefon 927. 
Adres dla deposz „ńi,ów Embu", Poleca: 


y lerrakotowe 


Superior. 


Cena księgarska rh. 15. 14618 


mw Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" a 


zamawiających dzieło w administracyi pisma cena zuiżona 
do rb. II. Ka przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. i. 
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Fabryka wag 


PARAL i S-ka 


w Kijowie Biuro: Wielka-Wasylkow 
ska Nr 10, mag. G. W. Andrle. 


$ E Pelo- WAGI do wozów, dzio- 


ca siętas i iene. 


Zawsze na składzie 


Cenniki na 
18469 


przedaż 


wykontją sią 
n:ezwłocznie. 


wielki zapas wag. AC roparacyo. 


Zamówienia 


Wielka wy 


ws ystłich peifumeryjaych, aptakarskich 1 kosmetycznych materyałów 


z wielkim rabatem tylko do 24-go b. 
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Drukarnia Polska 
Pee ea E 


Zaopatrzona w naj- 
nowsza czcłonki ior- 
nmamenty ormaz spe- 
cyalne maszyny. — 
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Z powodu przeniesienia się do nowego lokalu 


Południowo - Ruska 
Fabryka Ghemiczna 


m | Najnowszy ważny wynalazek, 


Rzadka oxazya 


na Kreszczatyk Mr 


S Polskiego Magazynu płócien, Bielizny i Galanteryi 
Władysława Iwanowskiego 


na krótzi czas wyznaczona została 


Sprzedaż towarów 


wysortowanych 
pierwsza w ciągu 3 lat egzystencji firmy. 
$ Pamiętajcie adres: Kreszczatyk 14. SISS 


mxo F, G. SEIFERTA 


obecnio B. Konarskiego. Egz. cd 1891 r. Kijów, Tatarska 1, d. wł. ial. 2537. 
Wyrób: octu, spirytusowych lakierów i politur, oliwy do 
palenia. farbek do bielizny i lazurkn do malowania ścian. 
Cenniki na ząd bezpłatnie. Tow. spoż. i ekon. spozyal. ustępstwo. 


Wodę, wine, mleko 


Be A A A 
OESO SOS 


la 2 rb. 60 kop. 


Angielska spódnica z praktycznego i 


mi, przeciwnie człowiek małego serca i ta- 
lentu poniża swe zdolności. U Botticelli' ego 
słabostką jest owo upodobanie do rytmicz: 
nych, tanecznych ruchów, ale jakie jej za- 
stosowanie tutaj? 

Może przypadkiem znane ci są jakieś 
szczegóły o Judycia, może wiesz o niej coś 
nadto, iż ucięła głowę Holofernesa, co słu- 
żyło, jako t mat, tysiącom obrazów. 

Pospolicie malarze pragnęli zwrócić 
uwagę publiczności, zestawiając straszny 
mord z piękną kobietą, podkreślając grozę 
dokonanego grzechu. Proszę cię, abyś, po- 
wróciwszy do domu, przepisał zdanie z księ- 
gi Judyty—te i w tym porządku, jak je tu 
podaję. Pisząc, zastanowisz się, zrozumiesz 
ich znaczenie. Zaczynaj od słów: 

„W owym czasie usłyszała Judyta, cór- 
ka Merari, syna Symeona, syna Izraela* 
i pisz dalej, jak następuje: 

Rozdział VII, werset 2 do ósmego 
(włącznie) a cały rozdział przeczytaj. 

Rozdział IX. werset 1 i 5 do 7, zaczy- 
nając od słów: „Boże, Boże wysłuchaj mnie 
także wdowę*. 


Rozdział 1X werset 11 — 14 
> a ad a i ae= 6 
A ZEL M 6 — 10 
"RV 4 le2 dg 
"em . 1-4 
s V WEZ 
b» XVI 5 18 — 19 
n XVI E 23 — 25 


Nia badam nigdy, o ilo podobne szia- 
chetne fakty bistoryi dawnych czasów praw- 
dziwymi se, tę zasadę stosuję i w tym wy- 
padku. Ta zaś obchodzi male jedvnie poję- 
cie żydowskie o kobiecości, Sam fakt jest 
prosty, jasny, prawdziwy, jak posąg z mar- 
mru. 
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REDAKTORZY 1 WYDAWOY 
TOMASZ MIOCHAŁSASKI 
ANTONI CZERWIŃSKI 


PROREZNA 8. 


TELEFON 1672. 


WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU- 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 


= TYLKO 2ARIAD DRUKARNI 
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Ceny umiarkowane. © O 9 © 
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Z pozwolenia władzy skoluej 


PENSYONAT , 
Wandy JShieme 


cgzystujący 17 lat. Przyjmujo uczniów 
zakład. uaukowych z korepet. i praXt. 
franc. i niom. jęz. Troskliwa opiekn. 
W.-Podwalna 16 m. 10. 15667 


Ogrodnik 
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żenaty, posiadalący gruntowną (prak- 


v tycznie i teoretycznie) znajomość Ogro- 


goa 
Sya | dnictwa oraz pszczelnictwo, pos:ukuja 
osady od l pażdziernika n st. Adres: 
Wł. Smardzowski w Podzamczu, prznz 


Sobolew gub. siedloskio). 18731 


śchtyolog-gigronom 
Z wyższe wykształceniem, obosntny 
teoretycznie i praktyczno z hudowlą 
karpiowatych i łososiowatych, oraz u 
rządzonicn rybołóstw, obosnio zarzą: 


may N 
14714 ŻĘŻ 


dzający 1000-morgarym rybołóstwem, 
poszukuje odpowiedniej posady. Po- 
ważna referency. Oferty: Mizorski w 


18311 


belska, 18739 

cudna 
we ZZOZ ZZOZ ZEE cz n 
spódnica ŚwICtaUROWE w najiepszyin 


Masło 


gatunku p. trzebne do mlo- 


Do wykonania robót poleca swych majstrów fachowców ŚR! W WARSZAWSKIM SKŁADZIE APTECGZNYM gi RS WE aa KAY MJ me czarni, Błagowieszczeńska 22. 15767 
E s azo- ATN. s 4 ly E u 
Warunki i kosztorysy na żądanie. Ai u wać domowym spo-|przetkan. modnemi iskrami. Szycie 
17325 Katalogi gratis i f PROREZNA Nr IG 18 G3 SZA sobem zapomocą nu-| wykończ. i trój podług najnow. modeli. 
SEE 304: 2 0. lepszcnego sodoru l Wysyłam za 2 rb kop. lepsz. g% 
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Świeżo wyszło z druku dzieło wysokiej wartści p. £.0 


Rok Polski " 


W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI 


Przedstawił 


Zygmunt Gloger 


Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami. 


Cena rubli 5. 


Dla prenumeratorów „Dziennika 


cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 


Zwracać się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego” | 28719 ubrań 


to dba o bogaty i dorodny plon, 


n ezh tzyzria swoje pole 
nawozem ~ tuczaym fabr. y) 
piasz zystuch i gliniastych. 


Nirilli Nawoz HH ególniej 
Dirii $ u „Diril 6 Z odznacza ją 


7 i i Posiadamy o rezultatach zastosowan naszych ua- 
winy lysięce podziękowań. Goneralny przedstawiciel na Rosyę F. L 
mik. Ploskirów, pod. gab. dom włas, Fabryka w Olkuszu g. kieleckiej 


Si 


Kijowskiego” | 


specyalne pa- 


1466 | rowe Oczysz- 


ę na glebach ubogich 


Skład maszyn do pisania 
oraz aparatów kasowych 


Twa Handlowo - Przemysłowego 


TJ Hagen 


przeniesiony został na Kreszczatyk 15 


róg lnstytuckiej, wprost Dumy. 


Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. Zajcewa 


Firma nagrodzona Aaa 
i honorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
obstałunki spieszne wyk. w przeciągu 5 g. Telefon 1663. 


Przyjmują się do czyszczenia ubrania: 
Jedwabne, wełniane, pluszowe, atłasowe i t d. Firanxi, portyery, suknie balo- 


« Ster-| wo, szyncie, kitlc, marynarki, poniuary kolorcwo i inne. 
. lstidg mia bieliznę, kołnierze, mankiety. Prasowanie według metody zagranicznej. 


Kijów, Prorezna2 


w d. Towarzystwa 
Rosya. 4614 


Wielkim złotym medalem 


rzyjm. do pra- 


„Prana. Otrzy- 
uje się hyglenicz- 
ny, świeży i przy- 
jemny napój. Apa- 
rat ten niezbgday 
dla każdego, Szczo- 
gólcicj w losie, tak 
dla mieszkańców 
miast, jak i letnich 
mieszkań, bardzo 
w:żne dla prowin- 
cyi, ma się bowiem 
meznośćsame mu ga 
zować żądane napo- 
je. Cena aparatu (so- 
doru) 4 rb. i kapsle 
(sparklots) za tudzin 95 kop. Zamiej- 
scowyin wysyłamy pocztą za zalicze? 
nem. Główne Przedstawicielstwo I 
Skład dla Kraju Połudnłowo-Zachodniego 


Magazyn Br. BRABEC 


k Właściciel Ed. Brahec. 17696 
Kijów, Krószczatyk Nr 41. 'Telef. 414 
| a Eo zn 
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AREY. LAKIERY. 
| 0 Inne PREPARATY DO MALOWANIA ŻELALA. 
a p iraipecrwEj ETG. 
ŚRODKI DELYNFEKCYJNE. 
Opati taraia RPA PG 4604, - 


5: 


KAESZCZATIA, 2I 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W,-Wasylczykowsku (Prorezna 9) róg Puszkińskiej, 


tunku 3 rb. 60 kop. za Zalicz, poczi 
i bez zadatku. Z: przesyłkę 45 kop 
na S;zboryg i Azyat. Rasyę 85 k. Przy 
zamów. potrzebni miara: długość spćd- 
nicy, ob,ęt'ść w talii i biodrach. Pro- 
szę nie porównyw. z drog, firm i od- 
nieść się z zaufaniom. Adres: Wyrób 
spódnic i bluzek >Maria<, Warsza- 
wa, Dzielna 21. 18634 


zajęia w biurze lub 
Szukam pod a robót.» So- 


tijowska 23 m 16 dla K, L. 18783 

p. i pusauy zaraz lub 
F oszukuje od pażdziernika 
w majątku zewskim, jako pomoen k 
gospodarczy lab ekonom, kawaler, lat 
28 z Królestwa. Adros: «Dz. Kij.c dla 
Lub'iniskac. 18778 


Do sprzedania 


15 rezerwuarów 


po 600 wiadar zdatno na okawiti, 
nafig ete. Oferty: mają ek Szenderów- 
ka St. p. Steblów gub. xijow. 18756 
Muhaj czystej krwi Simeutaler, wio- 
kiem d 2 do 4 lat potrzebny za- 
ra”. Oferty p'd adresem: Stacya' Ja- 
roszenka Hryszowie. Prozos Działu Ho- 
dowlunego. 18760 


Czytelnia Nowości 
M. Oiszewskiej 


przewesioną została ua Prorczuą 28. 
18631 


poczta Tomaszów gu". lu- 


i Administrati. 


Dla adostępnienia prenumerat. «Dzien 

nika Kijowskiego» nabycia na warun 

kach najdogodniejszych książeż, nie' 

zbędnych w każdym doma polskim, po- 

rozumioliśmy się x wydawcami i odstę- 
pujemy 


po cenie zniżonej 


wyłącznie tylso naszym pronameratorom 


Dzieje Polski 


D-ra Feliksa Konecznego 


2 tomy, 80 ilustracyi Iliniczą, duża ma- 

pa Polski z podziałem na województwa 

Cena dla prenumoratorów «Dziennika 
Kijowskicgo»: 


Rb. 1 kop. 40 | Rb, 1 kop. 60 


Na prowincyę wysyłuny za raliczeniep 
x dołączeniem kosztów przesyłki, 


